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W Gl-lecie Rew 


Dnia 7 listopada mija 31 lat od chwili zwy. 
ciestwa Rewolucji Październikowej w Rosji. 
Wydarzenie to, które wstrząsnęło podstawami 
świata, wybiega daleko poza granice Związku 
Radzieckiego a w dziejach ludzkości stanowi 
nowy etap. 

By przedstawić, jak doszło do tego brzemien- 
nego w następstwa wybuchu, który po raz 
pierwszy w dziejach świata ustanowił władzę 
rebotniczą, tworząc nowy rodzaj państwa so- 
cjalistycznego — Państwo Radzieckie — przy- 
pomnijmy w skrócie historię poprzedzających 
go miesięcy. 

W olbrzymim fym państwie stosunki gospo- 
darcze i społeczne odbiegały daleko od stosun- 
ków panujących w przeważającej wiekszości 
państw kontynentu. Podczas gdy na wsi pano- 
wał jeszcze system niemal feudalny, w niektó- 
rych miastach przemysł rozbudowany — zwła- 
szcza przez Witego — przypominał stosnnki za- 
chodnioeuropejskie. W ośrodkach tych klasa 
robotnicza była przesiąknięta hasłami rewolu- 
cyjnymi. Literatura, stojąca na wyżynach, po- 
ruszająca zagadnienia wszechludzkie, miała 
chętnych czytelników, zwłaszcza w sferach in- 
telizencji i robotników. 


Na skutek przewlekającej się Pierwszej 
Wojny. Światowej, I na skutek klesk ponoszonych 
witej wojnie, WIZ ówczesną carską Rosję. wrze 
nie rewoMyjte, które jeszcze w latach 
1905—1907 wstrząsało imperium rosyjskim, do- 
prowadziło do rewolucji, która wybuchła w lu- 
tym 1917 r. i do npadku earatu. Ta demokratv- 
czno-liberalna Rewolucja Lutowa, powołała 
tak zwany Rząd Tymczasowy, w którym spra- 
wowały władze czynniki wywodzące się od pra- 
wicowego stronnictwa kadetów poczynając, a 
na lewicowej partii mienszewików kończąc. 
Rząd ten składający się z takich elementów, 
ani myślał o realizacji ustroju demokracji lu- 
dowej. 


Równolegle z tym rządem działały Rady de- 
legatów robotniczych, chłopskich i żołnierskich, 
które występowały jako organa rewolucyjno- 
demokratycznej dyktatury proletariatu, klasy 
robotniczej i chłopskiej. W tej sytuacji jasnem 
kię stawało. że między tymi dwoma władzami, 
weześniej, czy później dojdzie do starcia, Fer- 
ment rewolucyjny z dnia na dzień zaczął się 
w masach pogłebiać. Coraz bardziej zaczęła uia 
«niać się niemoc Rządu Tymczasowego. Rosja 
wówczas przypominała łódź bez steru, miotaną 
falami. 


Na ten moment wraca do Kraju w dniu 4 
kwietnia z emigracji Włodzimierz Leniu. Wra- 
ca ze skrystalizowanym planem. Z dalekiego 
zaś kraju Taruchańskiego, gdzie przebywał na 
wygnanin, wraca do Piotrogradu w połowie 
marca 1917, Józef alin, obejmujące przewo- 
dnictwo centrnm rtyjnego, które przygoto- 
wuje zbrojne powstanie. 

Na konferencji, w dniach 24—29 kwietnia 
1917 r. partia bolszewików przyjmuje jedno- 
myślnie tak zwane „Tezy kwietniowe" Lenina, 
które odmawiając pomocy Rządowi Tymczaso- 
weinu, idą na opanowanie Rad delegatów i usu- 
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wanie z nich przeciwników  socjalistyczno- 
rewolucyjnego programu, głoszącego hasła re- 
wolucji socjalistycznej. Pod wpływem tego, na- 
stąpiły antyrządowe demonstracje, krwawo stłu 
mione przez Rząd Tymczasowy. 

Na skutek tej chwilowej porażki, partia bol- 
szewików jest zmuszona wejść na drogę konspi- 
raeyjną, przygotowując zbrojne powstanie. Ak- 
tvwność partii ujawnia się coraz bardziej. 
W końcu sierpnia 1917. r. tylko dzieki tej akcji, 
dochodzi do rozgromienia wojsk Korniłowa, 
które z frontu szły na apanowanie Piotrogrodu 
i zduszenie rewolucji. Równocześnie pod wpły- 
wem energicznej akcji propagandowej, bolszewi- 
cy zdobywają większość przy wyborach do Rad 
delegatów w Piotrogrodzie. Moskwie, Baku 
i w innych miastach Rosji. Jedna i druga stro- 
na mobilizuje oddziały zbrojne a drogą mitin- 
gów i zebrań, stara się o powiększenie swoich 
kadr. 

Dnia 10 października 1917 r. Centralny Ko- 
mitet partii bolszewików, na wniosek Lenina 
przyjmuje nekwałe, że powstanie zbrojne prze- 
eiwko Rządowi Tymczasowemu (na którego cze- 
le stał adwokat Kiereński) dojrzało i jest nieu- 
niknione. Przy Piotrogradzkiej Radzie delega- 
tów robotniczych, chłopskich i żołnierskich, zo- 
staje utworzony Komitet Rewolneyjno- Wojsko- 
wy, który to komitet staje się sztabem powsta- 
nia. Ten ośrodek partyjny był jądrem kierow- 
niczym i praktycznie kierował całym powsta- 
niem. 


Uprzedzony o tym Rząd Tymezasowy, dnia 
19 października (według nowego stylu — dnia 1 
listopada) wzywa pospiesznie do Piotrogrodu 
oddziały wojskowe z frontu na które liczył. Zbli 
żal sie termin TI Osólnego Zjazdu Rad delega- 
tów. Rząd Tymczasowy na poufnym posiedze- 
niu powziął plan, by przed otwarciem zjazdu 
zaatakować i zająć Instytut Smolnv. w którym 
byla siedziba Komitetu Centralnego holszewi- 
ków i rozgtomić ten kierowniczy ośrodek rewo- 
lucji. Ale i druga strona nie próżnowała. Dnia 
21 października (3 listopad według nowego sty- 
lu), bolszewicy wysłali do wszystkich zrewolu- 
cjonizowanych oddziałów komisarzy Komitetu 
Wojskowo-Rewolucyjnego. celem nawiązania 
z nimi kontaktu. By udaremnić plan Rządu 
Tvmezasowego. który polegał na opanowaniu 
Smolnego, Komitet Centralny partii bolszewi- 
ków postanowił rozpocząć powstanie przed wy- 
znaczonym terminem, w przeddzień otwarcia II 
Zjazdn Rad. 

Pierwszy do akeji wystąpił rząd Kiereńskie- 
go wczesnym rankiem 24 października (6 listo- 
pada) atakiem pa drukarnie, w której drnko- 
wała się gazeta „Raboczij Put“ (Droga Robot- 
nicza). Atak ten został przez bolszewików od- 
party, a gazeta ukazała się o godz. 11, wzywa- 
jąc do obalenia rządu. 

Jednocześnie kierownictwo powstania poś- 
riesznie ściąga do Smolnego, siedziby komite- 
tu. oddziały rewolucyjnych żołnierzy j czerwo- 
nczwardzistów. 

W nocy dnia 24 października (5 listopada) 
przybywa do Smolnego Lenin i ujmuje kierow- 


Wydawca: 


Ludowe Tow. Wydawnicze „PIAST“, Sp. z odp. udz. w Krakowie 


Redaguje Komitet 


Rok XXXV 


icji Październikowej 


nietwo powstania w swoje rece. Przez całą noe 
ciągną ku Smolnemu zrewolucjonizowane od- 
dzialy wojskowe i czerwonogwardyjskie. Na- 
pływające siły rewolucyjne, kierownictwo wy- 
syła do Śródmieścia, celem otoczenia Pałacu 
Zimowego, gdzie przygotowuje się do obrony 
Rząd Tymczasowy. Dnia 25 października (7-go 
listopada) partia bolszewików wydaje odezwę 
„Do obywateli Bosji* ogłaszająe, że władza pań 
stwowa przeszła w ręce Rad. W nocy (z 25 na 
26 października według starego stylu, a z 7 na8 
listopada według nowego stylu) rewolucyjni ro- 
botniey, żołnierze i marynarze zdobywają sztar 
mem Pałac Zimowy i aresztują Rząd Tymcza- 
krowy. Tego samego dnia wojska kierowane 
przez Komitet Wojskowo-Rewolucyjny zajmu- 
ją dworce kolejowe, pocztę, telegraf, minister- 
stwa i bank państwowy. O godzinie 10 minut 45 
wieczór (7 listopada) zostaje otwarty w Smoł- 
nym II Osólny rosyjski Zjazd Rad. 

Tak w skrócie przedstawia sie histeria wyda- 
rzeń, które wstrząsnęły światem. 

A teraz jakiż był stosunek Rewolucji Paź- 
dziernikowej do narodu polskiego? 
Niech mówią dokumenty! Dnia 12 stycznia 
1918 r. delegacja radziecka w czasie pertrakta- 
cyj pokojowych z Niemcami w Brześciu, składa 
nastepującą deklarację: 
„Z tego faktu, że ziemie okupowane wchodzi- 
ły w skład Tmperium Rosyjskiego — Rząd Ro- 
syjski nie wyciaga żadnych wniosków, które 
nakładałyby na ludność tych ziem jakikolwiek 
obowiązek państwowo-prawny w stosunku do 
Republiki Rosyjskiej. 
Stare granice dawnego Imperium Rosyjskie- 
go, granice stworzone przez przemoe i brodnie 
wobec narodów. a w szczególności wobee naro- 
du polskiego, obalone zostały wraz z caratem. 

Nowe granice braterskiego związku narodów 
żepubliki Rosyjskiej z narodami. które zechcą 
wyjść poza jej rubieże. powinny być określone 
przez nieskrępowaną decyzję tych narodów*! 
Należy podkreślić stanowisko rządu radziee- 
kiego w sprawie rozbiorów Polski. Oto treść 
dokumentu, podpisznego przez Lenina, z dnia 
29 sierpnia 1918 roku, kiedy to Polska była je- 
szcze pod okupacja niemiecką: 
„Wszystkie traktaty i pakty zajyarte przez 
rząd byłego Imperium Rosyjskiego z Rządami 
Królestwa Pruskiego i Monarchii Habsbarsko- 
Węzierskiej, dotyczące rozbiorów Polski, ni- 
niejszym zniesione zostają raz na zawsze, jako 
sprzeczne z zasadą samookreślenia narodów; 
z rewolueyjną świadomością narodu rosyjskie- 
go, który nznał nienaruszalne prawa narodu 
polskiego do niepodległości i jedności (z do- 
kumentu uznającego niepodległość Polski). 
Dokumentem tym została przekreślona w ea- 
łej rozciągłości hańba rozbiorów, przez rewo- 
lucyjny rząd Związku Radzieckiego. 
A w czasach najnowszych. Nie trzeba zapo- 
minać, że siły, które wyzwoliła Rewolucja Paź- 
dziernikowa w Związku Radzieckim. wytrzy* 
mały najpierw uderzenie Niemiec hitlerow- 
skich a potem przyczyniły się w olbrzymim 
(Dokończenie na str. 2-giej). 


Str. Z 


W wywiadzie, udzielonym koresponden- 
tewi dziennika „Prawda, generalissimus 
Stalin odpowiedział na następujące pytania: 

PYTANIA: Jak nałoży oceniać wyniki dy- 
skusji w Radzie Bezpieczeństwa nad sytua- 
cją w Berlinie oraz zachowanie się przedsta- 
wicieli Stanów Zjednoczonych, Wielkiej Bry 
tanii i Francji w tej sprawie? 

ODPOWIEDŹ: oceniam je jako przejaw 
agresywności polityki anglo - amerykań- 
skich i francuskich kół rządzących. 

PYTANIE: Czy prawdą jest. że w sier- 
pniu br. osiagnięto już porozumienie 4 mo- 
carstw w kwestii: berlińskiej? 

ODPOWIEDŹ: Tak. jest to prawda. Jak 
wiadomo, 30 sierpnia br. osiągnięte zostało 
porozumienie w Moskwie między przedsta- 
wicielami ZSRR. Słanów Zjednoczonych, 
Anglii i Francji w sprawie jednoczesnego 
wprowadzenie w życie zarzadzeń, znoszących 
ograniczenia transportowe z jednej strony 
ora wprowadzenia w Berlinie niemieckiej 
marki strefy radzieckiej, jako jedynej obo- 
wiązującej waluty, z drugiej strony. To po- 
roznmienie nie godzi w prestiż żadnej ze 
stron i gwarantuje możliwość dalszej współ- 
pracy. Jednakże rządy Stanów Zjednoczo- 
nych i Wielkiej Brytanii zdezawnowały swo- 
ich przedstawicieli w Moskwie i uznały to 
pdrozumienie za nieistniejące, tj. naruszyly 
je, postanawiając przekazać zagadnienie to 
Radzie Bezpieczeństwa, gdzie Anglicy i A- 
merykanie mają zapewnioną większość. 

PYTANIE: Czy prawda jest, że niedawno 
w Paryżu, podczas omawiania tego zagad- 
nienia w Radzie Bezpieczeństwa, osiągnięto 
w rozmowach nieoficjalnych ponowne poro- 
ztiimienie w kwestii sytuacji w Berlinie, je- 
szcze zanim sprawa la poddana została gło- 
sowaniu w Radzie Bezpieczeństwa? 

ODPOWIEDŹ: Tak jest, to prawda. Dele- 
gat Argentyny, który jest zarazem przewod- 
niczącym Rady Bezpieczeństwa — p. Bra- 
muglia — który prowadził nieoficjalne roz- 
mowy w imieniu innych zainteresowanych 
mocarstw z tow. Wyszyńskim, miał rzeczy- 
wiście w ręku uzgodniony projekt rozwiąza- 
nia kwestji sytuacji w Berlinie. Jednakże 
przedstawiciele Stanów Zjednoczonych i W. 
Brytanii ponownie nie uznali tego porozu- 
mienia. 

PYTANIE: Jak wyjaśnić istotę zagadnie- 
nia? 

ODPOWIEDŹ: Chodzi o to, że inspirato- 
rzy agresywnej polityki w Stanach Zjedno- 
czonych i w Wielkiej Brytanii nie czują się 
zainteresowani w porozumieniu i współpra- 
cy ze Związkiem Radzieckim. Potrzebne im 
są nie porozumienie i współpraca, lecz roz- 
mowy o porozumieniu i współpracy, by pa 
zerwaniu porozumienia zrzucić wine na 
Związek Radziecki i w ten sposób „dowieść“, 
że wspólpraca ze Związkiem Radzieckim 
jest niemożliwa. Podżazacze wojenni, którzy 
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Rewolucji Październikowej 
(Ciąg dalszy ze str. 1-ej). 
;topniu do zniszczenia tych sił i rozgromienia 
Trzeciej Rzeszy, ratując wiele narodów na 
wschodzie į południowym wschodzie od zupeł- 
nej zagłady. 

W naszych stosunkach zaś, historyczna umo- 
wa z dnia 21 kwietnia 1945. o przyjaźni, wzajem- 
nei pomocy i powojennej współpracy między 
ZSRR a Rzerznospolitą Polską stanowi — we- 
ihig stów Józefa Stalina — gwarancje nieza- 
wisłości newej demokratycznej Polski, gwaran. 
cje jej potegi, jej rozkwitu. 

stanawisko Związku Radzieckiego w spra- 
wie rażzych granie na Odrze i Nysie, znane 
jest na eałyrm świecia. 

Te wszya'kie donioste akty historyczne nie 
mialy bv miejsca, gdyby w dniach listopado- 
wyci 19:7 roku nie zwyciężyła Rewolucja Paź- 
dziernikowa. 


dążą do rozpętania nowej wojny, obawiają 
się więcej niż czegokolwiek porozumienia 
i wspólpracy ze Związkiem Radzieckim. po- 
nieważ polityka porozumienia z ZSRR pad- 
waża pozycje podżegaczy wojennych i pozba- 
wia racji bytu agresywną politykę tych pa- 
nów. Właśnie dlatego zrywają oni porozu- 
mienia. które zostały osiągniete, dezawuują 
swoich przedstawicieli, którzy wraz z ZSRR 
wspracowali takie norozumienia, przekazują 
sprawę do Rady Rezpieczeństwa, naruszając 
Kartę Organizecji Naradów Zjednoczonych, 
gdzie mają zanewniona większość i gdzie 
mogą „dowieść” wszystkiego, co im sie żyw. 
nie podoba. Czynia oni to wszystka poto, 
by wskazać, że „współpraca ze Zwiazkiem 
Radzieckim jest niemożliwa”, by „dowieść“ 
konieczności nowej wojny i w ten sposób 
przygotować przesłanki dla rozpetania no- 
wej wojny. 

Polityka oheenych kierowników Stanów 
Zjednoczonych i Wielkiej Brytanii jest poli- 
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tyka agresji, polityką rozpętywania nowej 
wojny. 


PYTANTE: Jak ocenić poslopowanie 
przedstawicieli sześciu państw w Radzie 


Boznieczeństwa: Chin, Kanady, Belgii, Ar- 
sentyny, Kolumbii i Syrii? 

ODPOWIEDŹ: Widoczne jest, że ei pano- 
wie popierają politykę nowej wojny. 

PYTANIE: Jaki ta sprawa może przybrać 
obrót? 

ODPOWIEDŹ: Wszystko to może się 
skończyć jodynie haniebnym fiaskiem pod- 
żegaczy do nowej wojny. Churchill, główny 
podżegacz do nowej wojny, dopiął jedynie 
tego, że stracił zaufanie swego narodu oraz 
sił demokratycznych calego świata. Taki 
sam los czeka wszystkich innych podżega- 
czy wojennych. Zbyt żywe są w pamięci na- 
rodów potworności niedawnej wojny i zbyt 
wielkie są siły społeczne, stojące na straży 
pokoju, by uczniowie Churchilla w dziedzi- 
nię agresji mogli siły te przezwyciężyć i 
skierować świat na drogę nowej wojny. 


Ks. Kardynała Augusta Hlonda 


szawie Prymas Polski, Kardynał Prez- 
kiter Kościoła Rzymskiego, Legat Sto 
licy Apostolskiej, Metropolita Gnieźnień 
ski i Warszawski, Arcybiskup Gnieź- 
nieński I Warszawski — Ks. Dr Kardy- 
nał August Hlond. 

Po ope:acji wyrostka robaczkowego, któ. 
rą przeszedł Kardvnał Hlond 13 paździer- 
nika, wywiązało się powikłane zapalenie 
plue. Pomimo nadzwyczajnej opieki lekar- 
skiej oraz transfuzji krwi, nastąpił zgon 
w piątek, 22 października, o godz. 10 m. 30. 

Wiłatyk i ostatnie namaszczenie udzielił 
Rardynałowi Hlondowi ks. biskup Choro. 
mański, któremu asystował ks. biskup Ma- 
jewski. 

W ostatnich słewach Kardynał wyraził 
życzenie, aby pochowano go w Warszawie. 

+. 


W dniu 22-go pażdziernika b. r. zmarł 
w szpitalu Sióstr Elżbietanek w War- 

W niedzielę, 24 bm., o godz. 15 rozpoczęły 
się uroczystości przeniesienia zwłok śp. Kar 
dynała do Prokatedry Warszawskiej. 

W uroczystościach przeniesłenia zwłok 
śp. Kardynała Hlonda do Prokażedry War- 
szawskiej wzieło udział duchowieństwo ka- 
tolickie. Przybyli m. in.: Arcybiskup Po- 
znański ks. Dymek, ks. biskup Szlagowski, 
ks. biskup Choromański, ks. Majewski i inni 

| wyżsi przedstawiciele Kościoła Katolickie- 
go. Kondukt pogrzebowy z kaplicy szpitala 
Sióstr Elżbietanek na Mokotowie przeszedł 
w asyście duchowieństwa, organizacji. sto- 
warzyszeń katoliekich i braetw zakonnych, 
ulicami: Puławską, przez Pł Unni Luhbel- 
skiej, Bagatela, Al. Stalina, Nowym Świa- 
tem i Krakowskim Przedmieściem. 

W dniu 26 bm. zwłoki ś. p. Kardynała 
Hlonda po uroczystościach pogrzebowych 
spoczęły na zawsze w grobowcu, w katedrze 
św. Jana. W szezelnie zapełnionym ducho- 
wieństwem kościele Karmelitów ks. biskup 
Bernacki celebrował wstępne nabożeństwo 
żałobne, po którym uastąpiła uroczysta 
Msza św. żałobna, odprawiona przez areybi- 
skupa metropolitę ks. Jałbrzykowskiego. 

W uroczystej Mszy úw. żałobnej nczestni. 
czyli biskupi wszystkich diecezji w kraju 
oraz licznie reprezentowane duchowieństwo 
katoliekie. 

W imieniu rządu RP. udział w nabożeń- 
stwie wziął wicepremier A, Korzycki. Wśród 
zaproszonych na uroczystości pogrzebowe 
osób, znajdowali sie przedstawiciele placó- 
wek dyplematycznych St. Zjednoczonych, 
Anglii, Francji, Brazylii, Włoch oraz dele- 


gacje młodzieży katoliekiej ze Szwajearii l 
państw Ameryki Łacińskiej. 

Po Mszy św. żałobnej przemówienie po- 
żegnalae wygłosił ks. biskup Radoński or- 
dynariusz wroclawski. Ceremonie żałobne 
przed wyprowadzeniem zwłok celebrował 
książę kardynał Adam Sapieha. 

O godz. 12.45 ruszył kondukt żałobny 
z kościoła Karmelitów. Za trumną ze zwło- 
kami kardynała postępowała najbliższa To- 
dzina Zmarłego, zaproszeni 1 duchowień- 
stwo. Kondukt pogrzebowy poprzedzały li- 
cznie reprezentowane zakony, seminaria du- 
chowne. organizacje 1 bractwa katolickie, 
delegacje cechów miejskich, delegacje para- 
fialne grupy młodzieży i licznie zgromadze. 
ni wierni. 

Kondukt żałohny przy dźwiękach żałob- 
nych marszów przeszedł ulicami: Krakow- 
skim Przedriieściem, Miodowa, Długą, No- 
womiejską, Starym Miastem do katedry św. 
Jana. 

Po dopełnieniu żałobnych ceremonii res 
ligijnych, trumna ze zwłokami Kardynała 
Hlonda spoczęła w grobowcu po prawej 
stronie ojtarza Najw. Serca Jezusowego 
w katedrze św. Jana. 

LL) 

Śp. Ks. Kardynnł Hlond urodził się dnia 
dnia 5 lipca 1881 roku w Brzęczkowicach na 
Górnym Śląsku. Pierwsze nauki pobierał 
w gimnazjum mysłowiekim, skąd przeniósł 
się do zakładu św. Jana Bosko. Bardzo zdol. 
ny młody Sa!ezjanin wysłaty został do 
Rzymu, gdzie na papioskim uniwersytecie 
gregoriańskim uzyskał tytuł doktora filozo- 
fii Studia teologiczne ukończył w Polsce. 
Świerenia kapłańskie otrzymał w 1305 roku 
w Krakowie. Szereg lat praenwn! w Wie- 
dniu, był pzzełożonym w prowincji sale zjalń. 
skiej, obejmującej Austrię, Węgry i Niem: 
cy. 5 

W roku 1932 miarowany zastał admiul- 
stratorem apostolskim, a następnie bisku- 
pem diecezji śląskiej, a w raku 1928 metro- 
politą gnieźnieńsko-poznańskim, 2 którym 
to stanowiskiem związany jest tytuł Pry- 
masa Polski. Na tym stanowisku położył du- 
że zasługi dia Kościoła Katolickiego w Poi. 
ace. W okresie wojny 1 okupacji niemiec- 
kiej Ks. Kardynał Hlond przebywał w Rzy- 
mie i Francji. Do kraju wrócił w 1945 roku, 
a w następnym w związku z połączeniem ar- 
cybiskupstwa gnieźnieńskiego z warszaw= 
skim, przeniósł sie do stolicy, gdzie zakoń: 
czył swój żywot w 67 roku życia. 
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Przemówienie prezesa Stronnictwa Józefa Niećki, wygłoszone na posiedzeniu 
Rady Naczelnej PSL w dniu 3. X. 48 r. 


(Ciąg dalszy) 

W chwili bieżącej najwyrazistszą ilustracją 
tego com powiedział — jest t. zw. plan Marshal- 
la niesienia amerykańskiej pomocy krajom eu- 
ropejskim dotkniętym zniszezeniami wojenny- 
mi. Flan ten jest nam wszystkim znany i nie 
trzeba na tym miejscu wchodzić w jego szcze- 
góły. Wystarczy, gdy sobie uprzytomnimy, że 
kapitaliści amerykańscy, których rzecznikiem 
jest rząd, a bezpośrednim wykonawcą Mars- 
hall niczego innego nie pragną, jak tylko po- 
wstrzymania rozwoju życia gospodarczego kra- 
jów europejskich, zwłaszcza przemysłów fabry- 
cznych, by zasypać rynki enropejskie swoją 
produkcją przemysłową. Ale mało tego: za ce- 
ne podboju rynku zbytu zmierzają jednocześnie 
do wojskowo-strategicznych osiągnięć, w posta- 
ci uzyskiwania zezwoleń na rozbudowe baz lot- 
niczych. Spoza parawanu tego planu wygląda 
jednocześnie szatańskie oblicze podżegacza wo- 
jennego, usiłującego skłócić narody europej- 
skie, rozpalić w nich do czerwoności nienawiść 
wzajemną. Bo niechby tylko wojna wybuchła 
— to jakiż to wspaniały żer dla rekinów kapi- 
talizmu amerykańskiego! 


Dzisiejsze oblicze cywilizacji 
Zachodu 


Zadajmy sobie teraz pytanie: 

Czy to wszystko w postawie swej życiowej 
nie idzie w prostej linii do instynktu ludzi nier- 
wotnych — kierujących się wyłącznie instynk- 
tem zwierzęcym w ówczesnych metodach walki 
o byt? Oczywiście w miejsce przyodziewy w skó 
ry zwierzęce — widzimy teraz cylindry, fraki, 
kcochmalone koszule i białe rękawiczki na dło- 
niach. W miejsce zgrzytu zebów i wścieklego 
bicia sie w rozrośnięte piersi — będące wyra- 
zem bojowego wyzwania ludzi pierwotnych, 
cbludny uśmiech na ustach, błysk monokla 
w oku — i cały zapas podstepnych planów w za- 


nadrzu, a poza plecami armata, kulomiot, bomba 
atomowa, gazy trujące i kominy krematoriów. 

Oto oblicze cywilizacji zachodu — oblicze 
kultury na instynktach zwierzęcych rozrośnię- 
tej! Oto plan Marshalla — plan zmierzający do 
władztwa Anglosasów nad światem — plan wy- 
niszczenia ludów słabszych metodą hitlerow- 
ską i przy pomocy rąk niemieckiego hitleryz- 
mr. 

To wszystko co dotychczas powiedziałem 
było by jednak jednostronne, było by to ukaza- 
niem jednej strony medalu, z jednostronnym 
zacieraniem strony drugiej — przeciwstawnej. 
Byłoby tò obrazowaniem samych negatywnych 
tylko stron rozwoju ludzkości, z pominięciem 
nurtów rozwojowych ducha i rozumu człowie- 
czego, zmierzających ku wyzwoleniu z władz- 
twa zwierzęcego instynktów, zmierzających ku 
ideałowi poszanowania człowieka przez czło- 
wieka, ku nowym ideałom kultury, ku nakre- 
śleniu nowego oblicza dziejów ludzkich na zie- 
mi. 


Człowieczeństwo zwycięża 


Rzecz jasna, że niepodobieństwem byłoby 
w krótkim referacie odtworzyć pełnie wysił- 
ków ludzkości, zmierzających ku wyzwoleniu 
z przewagi władztwa instynktu zwierzęcego. 
A przeto z konieczności uciekać się muszę do 
rzutów myślowych, uwidoczniających najwa- 
żniejsze ©*zny tych wysiłków, do uprzytomnie- 
nia. czy też zwrócenia uwagi naszej na niektóre 
jakby słupy ogniste, a zarazem drogowskazy, 
nakreślające dalszy bieg dziejów ludzkich. 


Uprzednio musimy jednakże cofnąć się ku 
myślom, wyrażonym przeze mnie na początku, 
a mianowicie, że człowiek w świecie przyrody, 
aczkolwiek podlegał jej surowym prawom wal. 
ki o byt, rządził się przede wszystkim instynk- 
tem zwierzęcym, to jednak różnił sie od zwie- 
rząt. Różnił się nie tylko doskonalszą budową 
POR | 


Michat $zolochow | 


znakomity powieściopisarz radziecki 


Micha! Śzołochow, jeden z najwybitniej 
szych pisarzy radzieckich, pochodzi z rodzi- 
ny kozackiej. Urodził się w roku 1906 w jed- 
nej z wiosek położonych nad Donem. W śro- 
dowisku kozackim spędził swoje lata dziecin- 
ne, a także po większej części i swoje póź- 
niejsze życie. Jako kilkunastoletni chłoniec, 
w czasie wojny domowej w latach 1920—22, 
brał udzial w walkach przeciw bialogwar- 
dzistom, którzy nie jeden raz usiłowali zna- 
leźć oparcie wśród kozaków. Przeżycia z tych 
let wywarły doniosły wpływ na dalsze ży- 
cie Szołochowa i one niewątpliwie pchneły 
go na drogę twórczości powieściopisarskiej. 

Po zakończeniu wojny domowej Szołochow 
udał się do Moskwy, gdzie pracował przez 
jakiś czas jako tragarz i murarz. Tam też 
zaczął pisać krótkie opowiadania, które za- 
mieszczał w tamtejszych dziennikach i cza- 
sopiemach. Znaczna część tych utworów wy- 
szło w roku 1926 w osobnym zbiorku p. t.: 
„Opewiadanie znad Donu", Wtedy Szołochow 
powziął myśl napisania wielkiej powieści o 
życiu kozaków. Aby ten zamiar urzeczy- 
wistnić, wrócił w swoje rodzinne strony 
i w środowisku kozackim stworzył dzieła, 
które zjednały mn sławę światową. Te dzieła 
to wielką epopeja kozaczyzny p. t.: „Cichy 
Don“ i powieść p. t.: „Zorany ugór". ,Ow'e 
te powieści zostały przetłumaczone na wiele 
języków i wyszły również w Polsce na kiłka 
lat przed wejuą. 

W czasie ostatniej wojny, która zburzyła 
jego ognisko rodzinne, Szołochow napisał sze- 
reg drobniejszych opowiadań, a obecnie pra. 


cuje nad wielką powieścia p. t.* „Ci. co wał. 
czyli za Ojczyznę”, której tematem jest bo- 
haterską walka narodów radzieckich przeciw 
hordom hitlerowskim. 
Jakkolwiek akcja obu przedwojennych | 
powieści Szołochowa umiejscowiona jest na, 
kozaczyźnie i bohaterami ich są kozacy, tym 
nie mniej daje ona wierne odźwierciedlenie 
tego wiclkiego procesu, jaki dokonywał się 
na wsi rosyjskiej w czasie rewolucji i wojny 
domowej, oraz w latach późniejszych. 
Powieść „Cichy Don* odtwarza życie ko- 
zaków w latach 1912—1922. Na początku po- 
wieści daje autor bardzo ciekawy opis życia 
i zwyczajów kozaków dońskich w czasach 
przed wybuchem pierwszej wojny światowej. 
Życie to i obyczaje ukształtowały się wedle 
tradycji opartej o przywileje stanowe, dzięki 
którym kozacy dońscy uważali się za coś wyż 
szego od chłopów. Pierwsze lata wojny świa- ' 
towej, pomimo że kozacy masowo zostali 
powołani pod broń, w niczym nie zmieniają 
trybu życia na wsi kozackiej, które nadal 
płynie swoim dawnym porządkiem. Dopiero 
rewolucja wstrząsa bytem tamtejszych lu- 
dzi, rozpala namiętności i powoduje rozdar- 
cie. Wieś kozacka rozpada się na dwa abozy. 
Jedni dali się porwać hasłom rewolucji, któ. 
ra wcielała w życie ideały prawdziwej wol- 
ności i sprawiedliwości społeczuej i stanęli! 
po jej stronie. Inni swoje swobody i przy- 
wileje postawili wyżej nad dobro ogólne i ci 
opowiedzieli się po stronie „białych“. Długo 
krwawiła kozaczyzna w bratobójczych wal- 


fizyczną, ale i możliwościami myślowych wyo- 
brażeń różnych sytuaeyj, możliwościami do- 
świadczalnictwa, a co najważniejsze, odczucia- 
mi i rozumieniem bodajby tylko niektórych 
praw przyrody. Miał też możliwości dzielenia 
się swymi wyobrażeniami, czy odczuciami 
z najbliższymi swymi pobratymeami. Czynił 
to przy pomocy mimiki į dźwieków głosowych, 
a z biegiem czasu przy pomocy słów, z których 
powstawała mowa ludzka. udoskonalająca się 
z biegiem tysiącleci. Dzięki tym wyższym mo- 
żliwościom, choć fizycznie zapewne słabszy od 
niejednego z gatunków zwierząt mięsożernych, 
był jednak najdoskonalszym tworem przyrody 
i dzięki temu w stosunku do zwierząt wycho- 
dził zwycięsko w walce o byt. Dzięki swej wew- 
nętrznej wyższości nad Światem zwierzęcym, 
rządzącym się ograniczonymi możliwościami 
instynktu, dawał sobie radę nawet i wtedy, gdy 
człowiecze tereny łowieckie pustoszały ze zwie- 
rzyny życiodajnej. Nauczył się wtedy rozezna- 
wać żywicielskie wartości niektórych gatun- 
ków grzybów, jagód i różnorakich roślin tra- 
wiastych, a w tym ziaren dziko rosnącego ży- 
ta, owsa itp. Dla celów żywicielskich nauczył 
się sztuki oswajania i hodowania metodą pa- 
sterską niektórych gatunków zwierząt i ptac- 
twa. 


Drogowskazy ku nowemu 
sprawiedliwemu światłu 


Gdy wreszcie walka o byt nie ograniczała 
sie tylko do walki człowieka ze Światem zwie- 
rzęcym, ale walczyć zaczął i czlowiek z człowie- 
kiem, czy też plemiona z innymi plemionami 
ludzkimi zaczęły walczyć, wzajemnie się ogra- 
biać, wyniszczać lub niewolić — już wtedy po- 
wstało wśród niektórych plemion zagadnienie 
dalszego biegu życia ludzkiego na ziemi. W wie 
lu wypadkach już na wiele tysięcy lat przed 

(Ciąg dalszy na str. 4-tej). 
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ludzi i nie mniej szaleńczym był opór zmacz- 
nej cześci kozactwa przeciw zmianom, które 
niosła za sobą rewolucja. Szołochow opisuje, 
jak większość kozaków zwolna przezwycięża 
w sobie przesądy i wahania i staje po stro- 
nie władzy radzieckiej. W końcu tylko nie- 
liezne jednostki opierają się i trwają nadal 
w walce bratobójczej, a staczając się coraz 
niżej w bagno upadku moralnego, ostatecz- 
nie zostają wyeliminowane poza nawias ży- 
cia gromady, w czym. leży tragizm ich losu. 

Skończyła się wojna domowa. ale prze- 
miany na wsi kozackiej, które przekształci- 
ły gruntownie jej oblicze, przyszły dopiero 
w kilka lat później. Na tle tych przemian 
Szołochow osnuł swoją drugą powieść — „Zo- 
rany ugór'. Przedstawia oma wieś kozacką 
w dobie kolektywieacji. 

Wprowadzenie nowych form gospodarki 
nie było łatwe na wsi kozackiej, której je- 
szcze ciągle przodowali reakcyjni bogacze- 
kułacy, po cichu spiskujący przeciw władzy 
radzieckiej i kumający się z białogwardyjca- 
mi. Szołochow opisuje dokładnie wahania, 
z jakimi wieś przystępowała do kolektywi- 
zacji, jej walkę ze sprytnym kułakiem, który 
korzystając ze swego przodowniczego stano- 
wiska okradał biedotę. Równocześnie odtwa- 
rza on proces przezwyciężania oporów prze- 
ciw nowym formom gospodarowania, jaki do- 
konuje się w duszy średniorolnego chłopa 
kozaka, oraz proces narastania jego przymie- 
mierza z robotnikiem, przy pomocy którego 
odnosi ostateczne zwycięstwo. 

Obie powieści Szołochowa, które pokrótee 
omówiliśmy, należą do najwybitniejszych 
pozycji literatury rosyjskiej. Dzięki nim Mi- 
chał Szołochow dał się poznać jako wielki 
artysta i prawdziwy piewea wielkich prze- 
mian, jakie w życiu narodu rosyjskiego wpro 


kach, bo szaleńcza jest odwaga tamtejszych | wadziła Rewolucja Październikowa. 
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(Ciąg dalszy ze strony 3-ciej). 

nami ukzzywały sie słupy ogniste. ukazywały 
sie drogowskazy ku nowemu obliczu świata. 

Jednym z potężnych takich drogowskazów 
była niewątpliwie nanka irańskiego myślisiela, 
przywódcy. a zarazem i proroka plemion aryj- 
skjeh — Zorcastru. Na szereg tysiaeleci przed 
Chrystusem — dzisiejsi uczeni określają, że na 
około przed dwudziestu tysiąeleciami na 
przestrzeni Iranu od czasu do czasu powtarzaly 
się napady. grabieże i wyniszczanie lnh pe- 
dzenie w jasyr ludności aryjskiej przez najezd- 
nicze plemiona turecko-tatarskie. Artowie byli 
ponętn=m celem napadów — żyli bowtem w za- 
sobności. Już dawno wyszli ze stanu pierwot- 
nego. Bytowanie swoje opierali przede wszyst- 
kim na pasterstwie zwierzyny oswojonej I na 
uprawie roślin ziarnistych, posiedli też sztuke 
pieczenia chleba. Stali wiec już na wysokim 
poziomie swego rozwoju człowieczego — TOZ- 
woju rozumu, odróżniająceza człwieka od zwie- 
rzęcia. I wtedy to ich przywódca, po długich 
rozmyślaninch, stworzył nauke. spisaną w ksie- 
dze zwanej Slowem Żywym (Zendawesta). na- 
kreślaiąc nowy ohraz poglądu na świat i na 
sprawy rozwoju ludzkości na ziemi. 


Przeciwstawił się kultywowaniu instynktu 
zwierzecego, orzekając, że w człowieku prócz 
instynktu tkwią i inne właściwości. Zwierzecy 
instynkt w ezłowieku nazwał silami zła, a właś- 
nie te inne wiaściwości — siłami dobra. Siwo- 
rzył więc pojecie walki zła z dobrem. Idea do- 
bra — według nauki Zoroastra — gruntuje się 
w człowieku poprzez pracę twórczą, wyklucza- 
jacą pomiędzy ludźmi napady i rozboje. Dzięki 
temu, że człowiek jest obdarzony rozumem, ma 
tedy możliwości życia rozumnego, pokojowego. 
Pokój pomiędzy ludźmi jest bowiem warun- 
kiem rozwoju ludzkości na ziemi. Wzajemne 
wyniszczanie się prowadzi do zagłady. Wycho- 
dząe z takich załażań —.propagował w plemio- 
nach aryjskich uprawę roślin chlebnych, hodo- 
wle zwierzyny oswojonaj i obronę przed napa- 
dami. wykluczając możliwości napadów od- 
wetowych. 


Nauka ta ujeta z biegiem ezasn w system te- 
ligijny. spowodowała niewatpliwie duże przeo- 
hrażenia w pcimowaniu dalszego pochodu ludz- 
kości w przyszłość. Z pewnością przyczyniła się 
do wielu osiągniać cywilizacyjnych. Osiagnie- 
cia te z pewnością dotariy i da terytoriów auro- 
pejskich poprzez fale wędrówek ludów od 
wschodu ku zachadowi, zwlaszcza od tarasowa- 
tych przestrzeni Iranu. Z tytułu tych przesu- 
nięć się nosimy dzisiaj miano narodów indo- 
europejskich. 

„Słowo Żywe” dźwignęło niewątpliwie po- 
ziom cywilizacyjny w życiu ludzkości. Z pewno- 
ścią przytepiło też ostrze brutalizmu zwierzące- 
go w człowieku. Zwłaszcza, jeśli zważymy, że 
jedna z fal wędrowców od wschodu, na tery to- 
riach objętych dzisiaj przez narody słowian- 
skie, bytowala w ustroju snólnot rodowych, 
ogromadzających po kilka pokoleń. Poza tym. 


spólnot uarodowych (sód na rodzie = naród), 
jeśli chodziło o obronę przed plemionami na- 
pastniczymi.  Szczatki pierwotnych  spólnot 


przetrwały do czasów nowożytnych na teryto- 
riach Rosji carskiej, Polski, Jugosławii, Bul- 
garii, Poza tym jest wiele szczątkowych śla- 
dów, zwłaszcza w przysiowiach, przypowies- 
ciach, obrzedach itp. że plemiona słowiańskie, 
żyjące w ustroju spólnot, w swej postawie du- 
chowej i życiowej hołdowały ideałom nracy 
twórczej, idealom równości i sprawiedliwości. 
Nie zapominajmy jednak, że gdzie indziej, 
zwłaszcza wśród narodów śródziemnomorskich, 
do szczytu doszly formy ustrojowe, całkowiele 
powstrzymująca rozwój człowieczeństwa w ma- 
sach lIndowych. Z instynktn ludzi silnych 
i sprytnych zrodziło się przeświadczenie, że 
człowiek nie jest człowiekowi równy. Na tej 
linii powstały kasty ludzi, przypisujących 
sobie prawo do boskości, a z drugiej strony — 
olbrzymie masy niewolników, traktowanych 
przez władczych uprzywilejowańców, jako bez- 
duszny,inwentarz. Z historii dziejów powszech- 
nych, wiemy, jak okrutne były formy niewol- 
niectwa mas ludowych, w jak straszliwy sposób 


-e 


zabijano w masach ludowych poczucie człowie- 
czeństwa. 

I właśnie w tym momencie rodzi się į elek- 
tryzuje ludzkość nowy słup ognisty. nowy dro- 
gowskaz, a więc nauka Chrystusowa. 

Chrystus całą mocą przeciwstawił sie ówcze- 
snvm władcom i kapłanom. zaprzeczającym 
zuiewolonem masom ludowym miana człowie- 
czeństwa. Słanal na gruncie wspólnego źródła 
pochodzenia, a wiec na gruncie boskości czło- 
w'eczej każdego człowieka; na gruncie równo- 
ści wszystkich ludzi na ziemi. Nauką swoją 
spowodował olbrzymi watrząs i pchnął rozwój 
ludzkości na nowe tory. Chrystus przywrócił 
zniewolonym masom ludowym poczucie czło- 
wieczości — i tym samym jakby uzbroił masy 
Indowe do walki o nowe formy bytowania — o 
formy oparte na zasadach człowieczej wolności, 
równości i sprawiedliwości, 

Chrystus przywracał masom ludowym wew- 
netrzne samopoczwie się w człowieczości — 
przywraca] godność człowieczą, ala nie tworzył 
koisłych wyobrażeń, w jakich formach ustrojo- 
wych masy ludowe niogą tę godność kultywo- 
wać, by wyzwolić się z instynktów awierze- 
cych i oprzeć swoje bytowanie na pracy twór- 
czej. hy tym samym ustanowić nokojowe wspól- 
Życie człowieka z człowiekiem — narodów z na- 
rodami. 5 

Mimo toe. w konsekwencji nauki Chrystuso- 
wej. pierwat chrześcijanie kształtowali nome 
fermy — oparte na zasadach równości į spra- 
DE O I O 


Kongres Ziednoczonej Partii 
Robotniczej 

cedhedzie sie w połowie arndnia b.r. 

Komisja Współdziałania PPR i PPS na 
posiedzeniu w dniu 22 paździerńika ustaliła 
na podstawie upoważnienia kierownietw cen- 
tralnych obu partii, że kongres zjednoczenio 
wy PPR i PPS odbedzie się w pierwszej po- 
łowie zrudnie b. roku. 

Postanowiono też zwołać na dzień 3 listo- 
pada wspólne posiedzenie KC PPR i CKW 
PPS w celu ustalenia daty i perządku dzien- 
nego kongresu zjednoczeniowego. 


Dr Kazimierz Skowroński 


wiedliwości, na zasadach _ współdziałania 
i współgospodarzenia w gminach chrześcijań- 
skich. 

Zwycięstwem nauki Chrystusowej nie jest 
jednak osiagniacie nowych form ustrojowych 
w narodach. Albowiem nawet gminy pierw- 
szych chrześcijan zostały z powierzchni życia 
zmiecione. Zwycięstwem nauki Chrystusowej 
jest natomiast — jak to już wspomniałem — 
odrodzenie w masach ludowych poczucia godno. 
ści ezlowieczej — a tym samym uaktywnienie 
mas ludowych do działań, zinierzających ku 
nowym formom, zapewniającym sprawiedli- 
wość społeczną. 

Ideały Chrystusowe nie mogły się wcielić 
bezpośrednio — bo, ażeby wcielić się mogły, ma- 
sy ludowe musiały dokonać przede wszystkim 
Aiębokich przeobrażeń we wlasnym jestestwie. 
Zwłaszcza, jeśli weźmiemy pod uwazę. żo war- 
stwy uprzywilejowane ani na moment nie re- 
zygnowały za swych nozycji władezych. In- 
stynki zwierzęcej chvtrości podyktował im pel- 
stepne działania. By powstrzymać i ananowań 
nurt nauki Chrystusowej elektryzującej mesv 


ludowe — nie eofneły się nawet przed oblnd- 
nym nrzesłanianiem się sztandarem Chrystuso. 
wym — narzucając się na przewodników mas 


ludowych. W niewiele stuleci po Chrystusie 
— miecz drchowy rzymskich papieży zawarł 
przyjaźń z mieczem świeckim książąt, królów 
i cesarzy, znaczacych się krzyżem Chrystuso- 
wym, niemniej jednak uprawiających niewol- 
nietwo mas ludowych. 

Ale masy ludowe nie zrezygnowały już z po- 
czucia człowieczości i z pędu ku wyzwolinom. 

T właśnie na drodze tego pedu — pojawia- 
ją się zrywy i walki mas ludzkich o wolność, 
równość i sprawiedliwość społeczną. Aczkolwiek 
krwawo tłamione — jednak coraz to powtarza- 
jące się — bo masy ludowe zyskały wiarę w swą 
człowieczość i w swoje prawo do życia i z bie- 
giem czasu udziela się ta wiara myślicielom, 
filozofom. uczonym i teoretykom — krępowa- 
nym okowami Średniowiecza w swym rozwoju. 
Udziela się także mieszezaństwu, aż wreszcie 
mamy potężny wstrząs jaki spowodowała Re- 
wolucja Francuska. będąca źródłem potężnej 
fali ruchów wolnościowych — a zarazem źró- 
dłem demokracji liberalnej. 

(Ciąg dalszy w nast. numerze). 
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„meble kolbuszowskie czyli polskie“ 


(Ciąg dalszy). 

Cech teraz strzegł będzie, odnowiony w r. 
1166 na wzór Sokołowa (eo dowodzi, wraz z pó- 
¿niejszym pomysłem stworzenia cechu wspól- 
nego, żywych związków z tamtejszym rzemio- 
siem). czystości wytworów kolbuszowskiej sztu 
ki przed łatwym obecnie obcym „partactwem* 
i podrobieniem i będzie słał agentów własnych 
do Krakowa i Warszawy. gdzie utrzymuje sta- 
je składy „kolbuszowszczyzny” ną sprzedaż, ku 
zgrozie tamecznych stolarzy, walczących coraz 
ostrzej w latach 1762—1797 z „Kolbuszanami'. 

Właściwy jednak cios kołhuszowskiemu me" 
klarstwu w pelnym kwiecie jego artyzmu zada- 
łv wypadki polityczne: I rozbiór w r. 1772 z wej 
Beiem w Galicję, odcięcie kordonami od kraju, 
potem „obcych* zaborów i — wbrew „austriac- 
kiemu gadaniu* o „dobrych C. K. ezasach* — 
nienawistny do r. 1867 do wszystkiego, co pol- 
skie, rząd Austrii. Kordon graniczny przeciął 
tchawice miejsko-włościańskiej sztuce kolbu- 
szowskiej. Główny jej odbiorca, dwory i dwor- 
kı Korony i Litwy, stracone zostały dla niej 
bezpowrotnie. Zajął je zaraz z miejsca bezna- 
dziejny dotąd rywal, cechy Krakowa i Warsza- 
wy, konfiskujące, jako „z za kordonu“ wszyst- 
ko, co kolbuszowskie. Nie pomogły ryzykane- 
kie wyprawy mieszczan Wrociońskich, Snop- 
kewskich na okoliczne jarmarki w Krośnie, 
Rzeszowie, Kalwarii, pcziomu się nie obniża. 
De końca! Jeszcze zadziwi Austriaka Roehrea 


w r. 1804, wbije się w pamięć pamiętnikarza 
w r. 1817 Jablonowskiego. Bo właśnie. mimo 
wszystko, próbuje sztuka tutejsza w czasach 
wielkich nadziei napoleońskich į powstańczych 
— przeżyć swoje odrodzenie. Jakby w przeczu- 
ciu, że tylko wolność kraju przyniesie jej 
z Państwem własnym opiekę i nowego odbior- 
c& — wolnego chłopa. Około 1815 roku świeży 
dziedzic, przyszły powstaniec, Wincenty Tysz- 
kiewicz przez zamówienie za grunt wolny gar" 
nituru mebli do Weryni u stolarza Turka przy” 
czynia się pośrednio do powstania III-go okre- 
su turkowego mieiscowego meblarstwa. 
Trwał krátko. Dal tylko komplet weryńskich 
mebli, opisanych przez Sieniekiego. Oznaczał 
spadek poziomu, agonie, choć przedłużył na lat 
dziesiątek istnienie i sławę. Wie o nim jeszcze 
w r. 1829 „Gazeta Polska“, w r. 1844 Baliński 
w „Starożytnej Polsce”, w r. 1847 Stęczyński 
w „Okolicach Galicji". W połowie wieku urywa. 
ją się wszelkie wzmianki, w r. 1872 własny dzie» 
dzie nie o nim nie wspomni w petycji do Na- 
miestnictwa. Zabiło je przed uzyskaniem nowe- 
go klienta urzędnika-Polaka i chłopa, przepro. 
wadzenie zdala etąd kolejowych linij i konku- 
rencja fabryk z Wiednia. Pośmiertną pochwa- 
łę wygłosił mu tylko Słownik Geograficzny 
Król. Polskiego w r. 1883, w 45-letnią niemal 
rocznice jego zgonu — w sił pełni. Na plaou 
została — „maszynka kolbuszowska'. (C. d. n.). 
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Boginki — Dwory — Początki ruchu ludowego — Dawniejsze wesela 
Wspomnienia spisane przez Jana Szczepanika — rolnika ze wsi Brzezie 


(Ciąg dalszy) 


INNE UTRAPIENIA WSI — BOGINKI 


Ś. p. moja matka więcej wierzyła w strachy 
i nieraz opowiadała mi o „boginkach*, które 
matkom porywaia nowonarodzone dzieci. Gdy 
się urodziło dziecko - matołek. to już ludzie mó- 
wili, że go podrzuciła boginka. Uważano boginki, 
jakoby jakieś stowarzyszenie, odpowiadające 
dzisiejszym sierocińcom. Mieszkały te boginki 
w łąkach nizinnych w Brzeziu. Wskazywano 
ruiejsce między Czyżowem. Światnikami a Brze- 
ziem, niedaleko cmentarza — jako siedzibę bogi- 
nek. W każdej też rodzinie miano zioła z dróg 
krzyżowych. To zioła były też u nas w domu. 
Gdy babka. zwana dziś aknuszerką przychodziła 
do rodzącej niewiasty, to najpierw pytała się 
c zioła z dróg krzyżowych. Te zioła miały chro- 
nić nowonarodzone niemowlęta przed hoginka- 
mi. Te kwiaty czy to świeże, czy wysuszone, za- 
tykano w oknach i koło łóżka rodzącej. a naj- 
więcej w drzwiach, nawet w dziurce od klucza. 


Gdy miałem lat może z osiem, przyszedłem 
do chorej mej Ś. p. matki na jej zawołanie do 
drugiej izby, gdzie urodził mi się młodszy bra- 
ciszek. Zacząłem bezmyślnie wyciągać z dzba- 
nnszków, różne kwiatki. — A mamusia na mnie: 
„widzisz! — babka przyniosła nam dziecko — 
ani się waż ruszać tych kwiatków, bo to na to, 
by nam dziecka bogińki nie odmieniły! Znasz 
Marysię Skrzypkównę spod kościoła, co ma ta- 
kiego wola, to widzisz dziecko? — boginka ją 
cdmieniła. Wskazywała i na inne ułomne dzic- 
ci, które boginka poodmieniała. Podrzuci takie- 
go „odmieńca”* i chowaj go potem. 

Miały te boginki' główną siedzibę na łące 
„Kawiec“ Tam mieszkały pod wodą. Tam 
chowały dzieci, opierały, dawały im jeść i roz- 
nosiły po domach, podrzncając je chorym przy 
porodzie kobietom. W wieczór majowy. czerw- 
cowy, przy rechotaniu żab w stawkach, których 
tu i w innych wioskach, było wiele, przy uja- 
daniu psów, gdy piękna ta muzyka rozłegała 
się echem po okolicy, ludzie siedząc przed doma. 
mi mówili, że na „Kawcu” piorą boginki ko- 
szulki dla dzieci. W istocie wydawało się, żo sły- 
chać uderzanie kijanek o deske. Piękną tę mu- 
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zykę słychać było calą noc, bo „boginki pra- 
ły”, 
Wierzono w tak zwane „światła“. Te błędne 


| sgniki piątające się po krzyżowych drogach, 


mokrych łąkach, uważano jako pokutujące du- 
chy niechrzczonych dzieci. Twierdzono uparcie, 
ża pytajacemu człowiekowi. mogą oczy wyvna- 
lié. Uważano. że te „światła”, to duchy tych 
dzieci, których pozbywały się wyrodne matki, 
zakopując je w ziemi. Pola te miały być nawie- 
dzane gradem i piorunami. 

Widziano te  „światła—duchy*  mglistą 
jesienią, gdy pasiono konie na ścierniskach. Co 
to był za strach nocą jechać. Nieraz furman 
puszezał konie a sam uciekał do domu. Domo- 
wniey zbudzeni, modlili się o odstąpienie du- 
chów-„Śświateł”. 

Opowiadał mi raz Ś. p. Kwapień, człowiek ci- 
chy. spokojny. wówczas 86-letni staruszek. Pasł 
konie koło ementarza w nocy. Od cmentarza 
idzie ścieżka do Czyżowa. Patrze — od Czyżowa 
idzie chłop. Miesiąc świeci jasno. Leżę w ścier- 
niance przykryty górnicą i patrzę przez kie- 
szeń. Idzie chłop od Czyżowa a koło niego naj- 
pierw jedno światło, z którego potem zrobiło się 
pięć. Chłop idzie prosto na mnie. Źle — pomy- 
ślałem. —': Uciekać się nie da, bo przed „Świa- 
tłem* nie ucieknie. Prędzej bym uciekł przed 
strzygoniem. Początkowo jeszcze myślałem, że 
to mój znajomy idzie od Czyżowa i idzie ku 
mnie. Ale kiedy się zbliżył na jakie sto kro- 
ków wtedy widzę, że to duch. Przymknąłem 
oczy i czekam, co bedzie dalej. A ten gdy się 
zbliżył, kopnął mnie w tyłek i poszedł. 

Za chwilę odetchnąłem, zacząłem się modlić 
i nie czekając dłużej, dopadłem koni, rozpiąłem 
im spinaczkę i jazda do domu. A tu „światło“ 
jest przed chałupą. I to tak świeciło, że omal 
chałupa się nie zapaliła. 

Modlę się, do kościoła chodze, a tak mnie te 
duchy prześladują, jak nikogo we wsi. W cha- 
łupie garnki lecą ze szafy, w maśnicy masło ro- 
bią. a popatrz, ani jeden garnek nie zleciał. 
widziałem psy w sieni, obee króliki, tak trza- 
skalo, że drzewo leci — a tn nie ma nie na sic- 
ni”. 
rem asem. -] 
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SYN ZIEMI : 


— Nie sądzę, by miał zamiar dopuścić do 
otwartej walki — ciągnął dalej Sawyer. — 
Uzyskał prawo wystawienia wart na górze 
Orientuje się dobrze z jakimi ludźmi ma tu 
do czynienia i jak wy się na to zapatrujecie. 
Wiem to z pewnością. 

Pochylił się i uderzył Martina w kolano. 

— Calkins, pan munsi trzymać się z daleka. 

— To jest nie do przeprowadzenia, gdy 
reszta o tym posłyszy. 

— Nie, nie. Nie mówię o innych, znam ieh 
Mam na myśli pana samego. Cokolwiek by 
zaszło, nie wolno ci brać udziału. Stowarzy- 
szeniem farmarów zapoczątkowałeś wielkie 
dzieło. Jeśli przetrwa rok, będzie dalej istnioć. 
Dzis jest pan jeszcze duszą wszystkiego. Je- 
śli zaplącze się pan w jakakolwiek nieprzy- 
jemność, całe stowarzyszenie rozpadnie sie. 
Dlatego, też musi pan być s*ezególnie ostroż- 
ny. 
~ Dokładnie tak samo mówił onegdaj 
Simpson — powiedział Martin. 

Mówilem z nim o tym —tłumaczył Sa 
wyer. a 

— Nie przyszedłem tn tylko po to, aby ło- 
wić ryby. Jest gorzej niż wygląda. Ci ludzie 
są potężni i mają dużo pieniędzy. Tyle, że ja 
nie mam dość siły, aby wam pomóc. Jak tyl- 
ko popełnicie jakiś błąd, Keener zręcznia 
przyskoczy i wyciągnie z tego swoją korzyść. 

— Czemu nie może nam pan pomóc? — 
upierał się Martin. 


— Keener nie słuchałby mnie. Wie, że je 
stem tutejszy. Ale myślałem sobic, że tu jest 
sedzia Holcomb. Może Keener będzie zważał 
na jego słowa. ` 

Martin nie dziwił sie, że sedzia Holcomb od 
razu dał się pozyskać dla pianów Sawyera. 
Wiedział, że sedzia był dość zadlużony. Mar- 
tin powtórzył swoją historię, a Holeomb pa- 
trzył na Sawyera, ja! bv chciał dowiedzieć 
się, jakie ma poczynić kroki. 

— Myślę, że najleniej bedzie, jeśli pan po- 
rozmawia z Kennerem — powiedział hankier, 
jekby od niechcenia. — Nie chcielibyśmy, 
aby roznętało się piekło. 

Sędzia Holcomb zgiął się w uprzejmym 
ukłonie. — Będe to uważał za obowiazak i za- 
szczytne zadanie, zaznajomić mr. Kecnera 
z powagą sytuacji i omówić z nim sprawę. 
Jak pan powiada, Sawyer, nie chcemy, aby 


dobre imię naszego okręgu zostało spla- 
mione. 
— Tak, tak — przerwał niecierpliwie Sa- 


wyer. — W każdym bądź razie, idź pan do 
niego. 

Holcomb zwrócił się powoli do Martina. 

— W przyszły wtorek jest czwarty lipca —- 
powiedział z naciskiem. 

— Prawda. W nawale zajęć omal, że o tym 
nie zapomniałem. 

— Przyjmuję, że tutejsi ludzie będą obcho. 
dzić jak zwykle święto niepodległości w szko- 
le Lee'a. 


Były domy opuszczone przez ludzi z powodu 
strachów. Nikt w nich nie chciał mieszkać. 

(Istnieje bogata literatura mediumiczna, któ. 
ra wylicza szereg różnych podobnych wypad- 
ków). y 


PARCELACJA DWORÓW 

Dwory w Brzeziu i Grodkowicach słyneły 
na okolicę ze wzorowego gospodarstwa. Inne 
dwory zaczeły upadać. Sami panowie nie mogli 
podołać opłacaniu służby i robotników, mając 
po 300—400 mórg ziemi. Inwentarz żywy był li- 
chy. Nie mając siewników, młocarń itp narze- 
dzi, nie mogli prowadzić postępowej gospodarki. 
Zadłużali się też, a nie mając innego wyjścia, 
parcelowali dwory, sprzedając chłopom ziemię. 

Za moich czasów rozparcelowano piękne 
dworki w Nieznanowicach. Wiatowicach. Kra- 
kuszowicach, Niewiarowie, w Pierzchowcu (gdzie 
urodził się Henryk Dąbrowski), Szczytniki, Szu- 
rówki Kawki itp. Płacono za morgę po 40 i 50 
reńskieh. Trzeba przyznać, że na ówczesne sto- 
sunki, chłopi pokupili to za pół darmo. Jak po- 
wiedziałem, gospodarka w tych dworach była, 
że pożal się Boże N. p. w takim dworze niego- 
wiekim, jeszcze przed 40 laty nie używano siew- 
ników. Chociaż do dziedzica Włodka, należało 
6 dworów. Koszono siano i młócono ręcznie. Był 
aworek przy dworku, nie mógł się utrzymać, bo 
chłopi już nie robili darmo, pańszczyzna ustala. 
Wiec też. który chłop nie był leniwy, pracowity 
sorytniejszy, to pomnażał swoje gospodarstwo, 
przykupując ziemi. Sprzedawali panowie dwor- 
ki, sami zaś osiadali w mieście, zdobywając 
urzędy za Austrii, kkztałcąc dzieci na urzędni- 
ków. którzy podczas wyborów. w Galicji, dawali 
się chłopom we znaki, agitując za rządem au- 
striackim. 

POCZĄTKI RUCHU LUDOWEGO. i 

Znałem w powiecie bocheńskim starostów 
i marszałków powiatowych, którzy rozpijali- 
chłonów przy wyborach do sejmu galicyjskiego, 
rzucali sumy pieniędzy na agitację. Ruch ludo- 
wy jednak parł naprzód a 6. p. ksiądz Stanisław 
Stojałowski, przecierpiał dość i przesiedział 
w aresztach. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 

|masa | a ë ‘= ġo- 

— Tak. 

Sedzia Holcomb siedział wyczekująco. Do- 
ckoła jego szerokich ust błąkał się lekki 
uśmieszek. Martin zastanowił się. Czegoś 
snodziewano się po nim. Spojrzał zezem na 
Sawyera. 


Ten położył rękę na rozwichrzonej brodzie, 
aby ukryć uśmiech. Ale podejrzane błyski 
były w jego oczach. Nagle Martin zrozumiał, 
dlaczego sędzia Holcomb przyszedł na górę. 


— Sedzio Holcomb — jakal się, — Dotych- 
czas nie mamy jeszcze mówcy, gdyby pan... 

— Chętnie przyjmie — powiedział powoli 
Sawyer. — Podejmie się tego zaszczytnego 
zadania. 


XXIV. 


4 lipca o lszej w południe wolny plac przed 
szkołą podobny był do obozowiska. Już 
o dziesiątej rano przybyli poszczególni far- 
merzy ale dochodziła dwunasta, gdy przy- 
wiązane ostatnie zaprzęgi do żerdzi pod cie- 
nistymi jodłami. Wielu ludzi było od same- 
go brzasku w drodze. Teraz mogli przez parę 
godzin wykorzystać rzadką okazje przehy- 
wania razem ze swoimi sasiadami. Potem 
pojadą w mroku wieczornym do domu 
i gdzieś około świtania wrócz do swoich po- 
siadłości. W chwili obecnej przywiązywali 
zaprzegi, karmili konie i robili uwagi o suszy 
i niebezpiećczeństwie pożaru: kobiety nato- 
miast wyciągnęły bezzwłocznie swoje ko- 
białki z zapasami. Wreszcie uczta się skoń- 
czyła, sprzątnięto resztki i miała się rozpo- 
cząć uroczystość. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
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Wiadomości ze świata 


PIAST 


Z lil sesii Zgromadzenia Ogólnego ONZ 


Obrady III sesji Zgromadzenia ogólnego O. 
N. Z. toczą się nadal w komisjach. Z prac po- 
szezególnych komisji, największe zainteresowa- 
nie budzą obrady komisji politycznej, która roz- 
patruje najżywotniejsze zagadnienia polityki 
międzynarodowej. W uhiegłvm tygodniu komi- 
sja rozpatrywała wniosek delegacji meksykań- 
skiej, który zawiera wezwanie do wielkich 
mocarstw, ażeby zdwoiły wysiłki do osiągnie- 
cią porozumienia i* utrwalenia pokoju. Do 
projektu rezolucji meksykańskiej, delegacja ra- 
dziecka zgłosiła poprawkę odnośnie jej części 
wykonawczej. Poprawka ta została w podkomi- 
sji przyjęta. Rezolucja meksykańska w ostate- 
cznym brzmieniu ustalonym przez podkomisje, 
weszla pod obrady komisji politycznej w dniu 
29. X. i została po krótkiej dyskusji, przyjęta 


jednomyślnie. 
W podkomisji rozbrojeniowej zakończona 
zusta dyskusja nad wnioskiem radzieckim 


w sprawie zakazu produkcji broni atamuwej, 
oraz egraniczenia zbrojeń i redukcji sił zbroj- 
nych wielkich mocarstw o 4 w ciągu roku. 
W ezasie dysknsji nad projektem radzieckim 
przedstawi tele Francji, Belgiii wysuneli wnio- 
ski, których przyjęcie oznaczałoby w praktyce 
odroczenie na dłuszy czas sprawy zakazu bro- 


ni atomowej i ograniczenia zbrojeń. Oba te 
wnioski spotkały się z krytyką przedstawicieli 
Polski i Z. S. R. R. Delegat radziecki Malik 
stwierdził, że propozycje Francji i Belgii odpo- 
wiadają taktyce delegacji anglosaskich, które 
nie cheą dopuścić do decyzji w sprawie ogra- 
niezenia zbrojeń. Również przedstawiciel Pol- 
ski dr Suchy, wypowiedział się przeciw wnio- 
skom francusko-belgijskim, zapowiadając, że 
Polska. wniesie własny projekt rezolucji. Pod 
naciskiem Anglosasów, podkomisja przyjęła 
większością głosów projekt belgijski. 

Komisja polityczna rozpoczęła również de- 
baty nad sprawą Grecji. W zwiazku z tą spra- 
wą delegacja radziecka zgłosiła wniosek, ażeby 
dopuszczono przedstawicieli Albanii i Bułgarii 
do udziału w obradach Komisji Wniosek ten 
został odrzucony- 28 głosami przeciw 6, przy 
znacznej ilości wstrzymujących się. Odrzucono 
również wniosek Jugosławii, w sprawie dopu- 
szezenia do obrad przedstawiciela gen. Marko- 
sea. Należy dodać. że komisja rozpatruje spra- 
wozdanie t. zw. komisji bałkańskiej, powołanej 
w zeszłym roku wbrew sprzeciwom państw sło- 
wiańskich. Sprawozdanie to oskarża Albanię, 
Bułgarię i Jugosławię o rzekome udzielanie po- 
mocy wojskom powstańczym gen. Markusa. 


S prawa Berlina 


na mariwym punkcie 


Wniesienie sprawy Berlina na Radę Bezpie- 
czeństwa przez mocarstwa zachodnie, wbrew 
sprzeciwom Z. $. R. R. sprawiło nielada kłopot 
członkom Rady, nie zainteresowanym bezpo- 
średnio w zatargu jaki wynikł w Berlinie. Dla- 
tego też przedstawiciele tych państw. przez bli- 
sko trzy tygodnie szukali jakiegoś kompromi- 
sywgo wyjścia z trudnej sytuacji, odbywając 
częste konferencje z przedstawicielami stron 
bezpośrednio zainteresowanych w konflikcie 
berlińskim. Po długich naradach przedstawi- 
cieli mniejszych państw. zasiadających w Ra- 
dzie Bezpieczeństwa, tj. Argentyny, Belgii, 
Chin, Kolumbii i Syrii opracowali oni projekt 
rezolucji, zalecającej natychmiastowe odwała- 
nic przez wszystkie strony wszystkich ograni- 
czeń w komunikacji pomiędzy Berlinem j stre- 
fami zachodnimi, oraz natychmiastowe podje- 
cie rozmów czterech gubernatorów, mające na 
celu unifikację waluty w Berlinie w oparciu 
o radziecką markę okupacyjną. 
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Strajk górników we Francji. który rozpo- 
czął się cztery tygodnie temu, trwa w dalszym 
ciągu. Górnicy domagają się podwyźki płac. 
Rząd francuski oświadczył, że nie zamierza per 
traktować ze strajkującyvmi i że zamierza siłą 
zmusić ich do pracy. Jak już donosiliśmy, do 
walki ze  strajkującymi skoncentrowano 
w ośrodkach górniczych znaczne siły wojsko- 
we. W szeregu miejscowości doszło do staré po- 
miodzy policja a strajkującymi, przy czym p^ 
obu stronach byli ranni, a jeden z górników 70- 
stał zabity. Na znak solidarności ze strajkują- 
cymi, w całej Francji odbywają się strajki pro- 
testacyjne. 

Sytuacja strajkowa zaostrzyła się znacznie 
w ciagu ostatniego tygodnia, kiedy rząd wy- 
da? przeciw strajkującym drakońskie zarządze- 
nia, które między innymi przewidują, że poli- 
cja może strzelać do strajkujących po wydaniu 
ostrzeżenia, zakaz zebrań nawet prywatnych, 
wprowadzenie cenzury dzienników oraz wy- 
siedlenie z Francji robotników cudzoziemskich, 
którzy biorą udział w manifestacjach. Zarzą- 
dzenie to Związki Zawodowe uważają za rów- 
noznaczne z prowadzeniem stanu .obleżenia 
w zagłębiach węglowych. 

Strajk górników francuskich wywołał od- 
dźwięk sympatii w środowiskach rohotniczych 


ików we Francji trwa 


Projekt ten, przedstawiony na posiedzeniu 
Rady Bezpieczeństwa w dniu 25. X. został mo- 
cno skrytykowany przez przedstawiciela Zwią- 
zku Radzieckiego wiceministra Wyszyńskiego, 
który wykazał, że rezolucja sześciu państw nie 
przewiduje równoczesności w odwołaniu ogra- 
niezeń w komunikacji i wprowadzeniu jednoli. 
tej waluty na całym obszarze Berlina, czego 
domaga się Z. S. R. R. i co zostało uzgodnione 
w czasie rozmów moskiewskich. Wicemin. Wy- 
szyński oświadczył, że projekt ten jest nie do 
przyjecia dla Związku Radzieckiego. 

W głosowaniu nad tym projektem wypowie- 
dzieli sie przeciw niemu przedstawiciele Z. S. 
R. R.i Ukrainy, przy czym delegat radziecki, 
korzystając z przysługujących mu uprawnień, 
założył veto. Wobec tego projekt rezelucji opra 
cowanej przez „Małą Szóstkę”, upadł. Oznacza 
to, że wniesienie sprawy Berlina na Radę Bez- 
pieczeństwa, skończyła się dla Anglosasów fia- 
skiem. 
=a 


całego świata. Związki zawodowe polskie, eze- 
chosłowackie i wegierskie, postanowiły przyjść 
im z pomocą finansową. 


Pewolucia w pie. Korei 


W południowej Korei, znajdującej się, jak 
wiadomo. pod okunacją amerykańska, wybu- 
chło w drugiej połowie powstanie. skierowane 
rrzeciw narionetkowemu rządowi premiera 
Rhce-Svng-Mana, uległego całkowicie Ameryka 
nom. W kilku miejscowościach wojsko przeszło 
na stronę powstańców, powołano tam władze 
rewolucyjne. Powstańcy domagają się utwo- 
rzenia samodzielnego rewolucyjnego rządu. 
Rząd Rhee-Syng-Mana wespół z dowództwem 
amerykańskim, wysłał przeciw powstańcom 
znaczne 5iłv wojskowe. Równocześnie zarzą- 
dzone zostały represje w stosunku do elemen- 
tów postępowych i lewicowych. 


W kilku wierszach 


ŚMIERĆ HITLERA UZNANO ZA DO- 
WIEDZIONĄ. Sad denazyfikacyjny pod ko- 
ntrolą brytyjską w Monachium ogłosił wy- 
rok, uznający śmierć Adolfa Hitlera za do- 
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wiedzioną. Hitler zakwalifikowany został do 
kategorii największych przestępców i z tego 
względu wszystkie jego dobra zostały skon- 
fiskowane. Konfiskacie uległy: dom Hitlera 
w Monachium, majątek w Berchtesgaden, 
prawa autorskie, stanowiące wartość około 
5 milionów marek. 

W BRYTYJSKIM SZPITALU WOJS- 
KOWYM w Hamburgu, zmarł dnia 19 paź- 
dziernika b. naczelny dowódca wojsk hitle- 
rowskich gen. Brauchitsch, który w krótce 
miał stanąć przed trybunałem! wojennym i 
odpowiadać za zbrodnie popełnione w czasie 
wojny. 

CZECHOSŁOWACKI MINISTER OŚ. 
WIATY, prof. dr Zdenek Nejedly przybył do 
Warszawy na zaproszenie min. Oświaty dr 
Skrzeszewskiego, w celu zapoznania się z po- 
wojennym dorobkiem szkolnictwa polskiego. 

W MIEJSCOWOŚCI PUTEAUX (czyt. Pi- 
to) we Francji, spłonęły dwie fabryki, produ- 
kujące smary i tłuszcze przemysłowe. Szczęśli- 
wie udało się uniknąć żywiołowej katastrofy, 
tylko dzięki temu, że zalano wodą składy nitra- 
tu, substancji wybuchowej, do którego zbliżały 
się płomienie. Chmury dymu z wybuchających 
cystern unoszone przez zachodni wiatr, dosięgły 
Paryża. Straty obliczają na 230 milionów fran- 
ków. 

Z INICJATYWY TOW. PRZYJAŹNI 
DUŃSKO-RADZIECKIEJ grupa imteluktn- 
alistów duńskich udaje się do Związku Ra- 
dzieckiego, celem nawiązamia bliższego kon- 
taktu z intelektnalistami radzieckimi. , 

BORYS GREKOW dyrektor Instytutu 
Historycznego (Akademii Nauk ZSRR wy- 
głosił w Krakowie, w dniu 27 października 
br. w amli Uniwersytetu Jagiellońskiego od- 
czyt pt.: „Pogląd na historię ludu wiejskiego 
w Europie wschodniej”. 

Z INICJATYWY demokratycznych dzia- 
łaczy niemieckich, został zorganizowamy w 
radzieckiej strefie okupacji Niemiec „Tydzień 
walki przeciwko propagandzie wojennej". 

W GANDAWIE (Belgia), w lokalu Sto- 
warzyszenia Artystyczmo-Literackiego odb$t'- 
ło się otwarcie wystawy polskiej sztuki gra- 
ficznej. Na otwarcie przybyli przedstawiciele 
władz belgijskich, przedstawiciele pokrew- 
nych organizacji artystycznych; przedstawi - 
ciele Polonii itd. Impreza ta odbyła się w ra- 
mach połsko-belgijskiej wymiany kultural- 
nej. 

SZTAR GRECKICH WOJSK MONAR- 
CHICZNYCH ogłosił komunikat, stwierdza- 
jacy, że „gwałtowne kontrataki powstańców 
zmusiły wojska rządowe do wycofania się po 
24-godzinnej walce z góry Vernon w rejo- 
nie Vitsi“. 

W BELGII, w ciagu ostatnich czternastu 
miesięcy, ceny na produkty pierwszej potrze- 
bv wzrosły przeciętnie o 22 proc. Jednocześ- 
mie w tym okresie wzrosła wydatnie liczba 
bezrohotnych, którą obecnie wymosi 126.000 
osób. Dane te opiera się na statystyce urzę- 
dowej. 

GENERAŁ CLAY (Klej) amerykański 
gubernator w Niemczech, który bawił osta- 
tnio w Waszyngtomie i który odbył konfe- 
rencję z prezydentem Trumanem na temat 
tak zw. „mostu powietrznego“, odleciał sa- 
molotem z powrotein do Niemiec. 

OTTO STRASSER wybitny działacz na- 
zistowski, twórca osławionej organizacji hi- 
tlerowskiej „Schwaree Front“, który po toz- 
biciu Niemiec schronił się do Kanady, po- 
wrócił obecnie do Niemiec. B. członkowie tej 
organizacji postanowili zwrócić sie do ame- 
rykańskich władz okupacyjnych o zezwole- 
nie na prowadzenie swej działalności. 

MIĘDZY JUGOSŁAWIĄ a ludowo-de- 
mokratyczną Republiką Koreańską zostały 
nawiązane stosunki dyplomatyczne. 


JAK DONOSI AGENCJA REUTERA, 


|kiórą powołuje się na agencje prasową An- 


tara, jeden z przywódców powstania ludowe- 
go przeciw ugodowemu rządowi indomezyj- 
skiemu Muso miał zginąć w walce 4 wojska- 
mi indonezyjskiego rządn. 

W POŁUDNIOWYM CHILE wybuchł 
wulkan, który spowodował olbrzymie szko- 
dy w mieśsie Villaricia. 
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Dzieci do niedawna zapomniane 


Troska o dziecko chłopskie, którego radość 
dzieciństwa i zdrowie było zdane na przypadek 
mniejszej lub większej wyrozumiałości czy sta- 
nu majatkowego rodziców, — jeśt od dwóch lat 
troską działaczy Ch. T. P. D. 

Konferencja instruktorek i prczydiów za- 
rządów powiatowych jaka odbyła się w Krako- 
wie 1. X. br., ze sprawozdań terenowych pozwo- 
liła zorieniować się w skali dotychczasowych 
osiągnięć, oraz prac zaprojektowanych na przy- 
gzłość. Zaproszeni przedstawiciele partii poli- 
treznych. samorządu, RTPD, ZMP, PCK i służ- 
by zdrowia, obradowali razem z członkami Ch. 
T. P. D. nad poprawą bytu i zdrowotności dziec- 
ka w ogóle — dziecka jako najbardziej po- 
krzywdzonego wojną... 

Dotychczasowe osiągnięcia Zarz. Wojew. Ch. 
T. P. D. nakreśliła obecnym Kier. biura Ch. T. 
F. D. ob. Stankiewiezowa, w referacie pt. „Dziec- 
ko chłopskie w świetle opieki Ch. T. P. D“, 
z którego wynika, że organizacja mimo braku 
(funduszów i trudności, niejednokrotnie ze stro- 
ny społeczeństwa, któremu służy (brak zrozu- 
miemia wsi, dla potrzeb własnych) zrobiła wiele 
tak w kierunku umożliwienia dziecku spędzenia 
wakacji w korzystniejszych warunkach (kolo- 
nie) jako też w celu poprawienia zdrowotności 
(umieszczanie w prewentorium w Rabce). 

Potrzeby są ogromne, w żadnym wypadku 
nie stojące do skali środków, jakimi dysponuje 
organizacja nie zaniedbaliśmy jednak niczego, 
żeby wszystkie możliwości wykorzystać, a zrobi. 
my o wićłe więcej, gdy będziemy mieć wszyst- 
kie powiaty .zorganizowane, (dotąd 13) więcej 
fnnduszów, poparcia władz no i zrozumieuia 
wsl. 

Przedstawicielki Zarz. Główn. Ch. T. P. D. 
kładły naciek na zakładanie punktów opieki 
nad matką i dzieckiem jako jedyną narazie for- 
mę umoliwiającą szerszej ludności korzystania 
z opieki lekarskiej, kwestionowały słabe popar- 
cie i współpracę partii politycznych, samorządu 
i Związku Samopom. Chłopskiej z Ch. T. P. D. 
wyrażając nadzieję. że współpraca ta będzie 
podjęta i kontynuowana. 

Prezes P. C. K. na okreg krakowski, dr An- 
zelm, w swoim odczycie, zobrazował smutny 
stan zdrowotności na wsi. którei ludność, ie 
korzystając z urządzeń dostępnych miastu. jak 
elektryka, kanalizacja czy łaźnie. nie korzysta 
również z powszechnych i od niej samych zalez- 
nych. jak czyste studnie, usteny (których brak 
nawet w szkołach), eemontowanych gnojowni 
czy zbiorników na gnojówkę, która swobodnie 
rozlewa sie po podwórku, tworząc kaluże, 
a w której „bawia“ się dzieci razem z prosista- 
mi. Prawdą jest, że lekarzy wieś ma welaj łe- 
zezo za malo, kiedy na miasta przypada ich 
75% Na wsi brak dla nich mieszkań, zaufania 
i.. zrozumienia, że lepici zapobiegać chorohie, 
niż rozwleszoną juź leczyć. Natomiast polozżny*h 
jest po wsiach 70% co nie przeszkadza, że na 
wei wciąż jeszcze używane „baby“ do porodów, 
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POWSZECHNY 
ZAKŁAD UBEZPIECZEŃ WZAJEMNYCH 
PRZED NOWYM! ZAGADNIENIAMI 


W dniu 20 października br. w Oddziale 
Krakowskim Powszechnego Zakładu Ubez- 
pieczeń Wzajemnych odbyło się zebranie 
pracowników 7% udziałem kierownictwa, 
przedstawicieli kół politycznych oraz związ- 
kowych. Jednym z głównych tematów obrad 
były — na podstawie wvników za 3 kwarta- 
ły br. — sprawy dotyczace norm oraz wspól- 
zawodnictwa pracy. Specjalną uwage no- 
święcono zagadnieniom przemian w nukła- 
dzie taryf składek za powszechne ubeznpie- 
czenia od klesk żywiołowych (ogień, grad, 
powódź. huragan) w kierunku ich uspołecz- 
nienia i poczynienia znacznych ulg dla bied- 
nej ludności. W zrozumieniu społecznego 
charakteru pracy Powszechnego Zakładu 
Ubezpieczeń Wzajemnych, pracownicy w po- 
wziętej rezolucji zadeklarowali gotowość 
dołożenia wszysktich sił dla planowej reali- 
zacji nowych zadań stojących przed Zakła- 
dom w dobie przebudowy społeczno-gospo- 
darczej struktury Polski Ludowej. 


co winno hyć ścigane i karane administracyj- 
nie a nawet sądownie. 

Dr Grochmal z poradni Instytutu Higieny 
publicznej, apeluje do zebranych, aby przy usta- 
laniu planu prae, wzięli pod szezególną uwa- 
zę — walkę z pijaństwem, jako czynnika obni- 
żającego poziom moralny społeczeństwa, co 
oczywiście nie jest bez wpływu — jak wykazują 
dane Instytutu — i to bardzo ujemnego na dzie- 
ci. Piętnuje sprzedaż i picie alkoholu przez dzie- 
ci, który w młodym organiźmie zabija życiodaj- 
ne witaminy, potepia niektóre matki, które sto- 
sują wywar makówki jako środka nasennego. 
Poucza wladze Ch. T. P. D. aby przy kierowa- 
miu do leczenia dzieci chorych fizycznie, zwra- 
cano uwage na dzieci niedorozwinięte, czy upo- 
śledzone psychicznie (np. dzieci cierpiące na t. 
zw. kompleks niższości, powodują trudności 
w sharmonizowaniu zespołów, gdzie jednostka 
uniemożliwia pracę wychowawcy na kolonii czy 
w prewentorium). 

Delegat woj. komitetu P. C. K. ob. J. Miciń- 
ski przypomniał ogromną role, jaką spełnił 
P. C. K. w czasie ostatniej wojny niosąc pomoc 
każdemu, kto jej potrzehował, — bez względu na 
kolor skóry, narodowość, czy wyznanie — pod- 
kreślając, że organizacja charytatywna, jaką 
niewątliwie jest ChTPD winna mieć na swych 
sztandarach i w sercach wyryte hasło: „Kochaj 
bliźniego i jemu służ”! Akcją tą winno być obje- 
te każde dziecko, które, jak to się mówi, że się 


Z rucha organizacyjnego PSL 


„na świat nie prosilo“ a cierpiało całą gehenne 
narodu, nierozumiejąc powodów wojny, bedąc 
jej ofiarą i najbardziej pokrzywdzone. 

Następnie przedstawicicka R. T. P. D. ob. 
Krasieka wyraziła radość z projektowanego po- 
laczenia RTPD z Ch TPD jako jedyną rzeczową 
akcję opieki nad dzieckiem — bez wyjątku — 
robotniczym, chłopskim czy urzędniczym — 
dzieckiem polskim, które do tej opieki ma jc- 
dnakowe prawa, bez uprawiania odchyleń, przy- 
wilejów czy wielotorowości. 

Przedstawiciela partii politycznych, ZMP, 
Związku Samopomocy Chłopskiej, zapewnili ze- 
branych o szczerej chęci współpracy i pomacy, 
by dzwignąć dziecko polskie z niedoli jako skut- 
ków wojny — i wychowując zdrowego obywa- 
tela — dźwignąć wzwyż skołataną Ojczyzne... 

Prezes Zarz, Wojew. Ch. T. P. D. ob. J. Olek- 
By, dziękując zebrany:u za wziecie udziału 
w konferencji, zapewnił, że organizacja oparta 
o serca ludzi rozumiejących i współczujących 
w niedoli dziecka, dołoży starań, by zadanie swe 
spełnić. i 

Trudno w krótkim artykule, zamknąć treść 
całodziennych obrad. — My obecni, odnieśliśmy 
wrażenie i nadzieję, że w akcji opieki nad dziec- 
kiem chłopskim nastąpi zwrot, że dziecko to 
zrównane z innymi dziećmi nie będzie już po- 
gardzanym „chamem“, nie będzie już — jak do- 
tąd było — pomijane, zapomniane i smutne... 

Maryla znad Wisły. 


Powiatowy Zjazd PSL 


w Tarnowie 


Dnia 29 października odhył się w Tarno- 
wie statutowy Walnv Zjazd Powiatowy Pol- 
skiego Stronnictwa ludowego, w którym 
oprócz kilkudziesięciu delegatów i członków 
PSL z terenu powiatu i członków Zarzadu 
Powiatowego wzięli udział: przedstawiciel 
NKW PSL kol. Krzyczkowski oraz prezes 
Olszyński i red. Kowal z ramienia Zarządu 
Wojewódzkiego. 

Obrady zagaił prezes Zarządu Powiato- 
wego poseł Leś, który powitał gości przyby- 
łych na zjazd a nastepnie zaznaczając, że 
jest to ostatni zjazd przed zjednoczemiem ru- 
chu ludowego, podkreślił również, że jest to 
chwila, w której cały obóz demokarcji pol- 
skiej jednoczy sie nod hasłami walki o po- 
kój oraz walki z wyzyskiem. 

Następnie przemówienia powitalne wygło- 
sili: przedstawiciel] PPS w imieniu obu par- 
tii robotniczych, ob. Kaczorowski w imieniu 
SD, oh. Kozieł w imieniu SL oraz prezes 
Olszyński w imieniu Zarządu 
kiego PSL. 

Z kolei przedstawiciel NKW PSL kol. 
Krzyczkowski wygłosił referat polityczny, 
w którym wyczerpująco omówił sytuację 
polityczną na terenie międzynarodowym i 
w kraju, a w związku z tym i stanowisko, 
jakie zajęły wladze naczelne stronnictwa 
wobec zagadnień, jakie się w Polsce wysu- 
nely w ostatnim czasie na odcinku społecz- 
nym i gospodarczym, ze szczególnym nuwzglę- 
dnieniem zagadnienia spółdzielczości pro- 
dukcyjnej oraz walki z wyzyskiem na wsi. 


Po referacie prezes ustepującego Zarzadu 
poseł Leś zlożył sprawozdanie z jego dzia- 
łalności. 

W zwiazku z referatem wywiazała się dy- 
skusja, w której zahierali głos kol. kol. wi- 
cestarosta Beruch, posc? Leś, Purnat i inni. 
Na zakończenie dyskusji kol. Krzyczkowski 
udzielił wyjaśnień i odpowiedzi na zapyta- 
nia, które padły w dyskusji, zaś prezes Ol- 
szyński gorąco zaapelował do zebranych, 
ażeby wzmogli pracę nad rozbudowa orga- 
nizacji DSL na terenie powiatu dla dobra 
wsi i Polski. . 

Następnie jednogłośnie przyjęto zapropo- 
nowaną listę nowego Zarządu z posłem Le- 


Wojewódz- | 


siem na czele, wybrano Komisję Rewizyjna 
oraz jednomyślnie uchwalono następująca 
rezolucję: 


1) Delegaci i członkowie Polskiego Stron- 
nietwa Ludowego powiatu tarnowskiego, 
zgromadzeni na statutowym Walnym Zjeź- 
| dzie PSL, odbytym w dniu 29. X. w Tarno- 
wie wyrażają pelne uznanie dla władz na- 
czelnych PSL i postanawiają na wszystkich 
| odcinkach działalności społeczno - politycz- 
. nej przestrzegać linii politycznej wytyczo- 
nej przez władze naczelne Stronnictwa a 
zatwierdzonej uchwałą Rady Naczelnej PSL 
z dnia 3 i 4 października 1948, jąk również 
wytężyć wszelkie siły, ażeby zdobycze obo- 
zu demokracji polskiej były w dalszym cia- 
igu rozbudowywane w duchu sprawiedliwo- 
ści społecznej przez usuwanie wyzysku i re- 
sztek kapitalizmu na wsi i w mieście. 


2) Zebrani witają z radością coraz bar- 
/ dziej zacieśniającą sie współprace z bratnim 
ST i postanawiają dołożyć wszelkich starań 
aby jak najszybciej został zjednocony po- 
| lityczny ruch ludowy i szerzej rozbudowany 
sojus chłopsko-rokotniczy. 


8) Zebrani wyrażają pelne poparcie dla 
słusznej volityki Rządu Ludowego R. P., pro 
wadzonej w oparciu o sojusze z krajami de- 
mokracji ludowej i postenn ze Związkiem 
Radzieckim na czele w interesie pokoju i 
sprawiedliwości społecznej. 

4) Zebrani wzywają wszystkich członków 
PSL na terenie powiatu do czynnej i rzetel- 
nej pracy w Związku Samonomoey Chlop- 
skiej i spółdziełczości i do współdziałania w 
oczyszczaniu tych instytucji z elementów 
nieuczciwych, spekulanekich i wrogich. 

5) Wszyscy członkowie Stronnictwa win- 
ni popierać i brać czynny udział w pracach 
przy rozbudowie organizacji społecznych, 
wychowawczych i oświatowo kulturalnych 
na terenie wsi, jak Ch. T. P. D., Z. M. P. i 
TAU. E 

6) Zobrani wzywają wszystkich chłopów- 
ludowców powiatu tarnowskiego do wstępo- 
wania w szeregi odrodzonego PSL oraz 
czynnego udziału w jego pracach dla dobra 
wsi i Polki Ludowej. F 


K. 
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Dar historyków radzieckich 


Sekretarz generalny Komitetu Słowiań- 
skiego w Moskwie płk. Moczałow, przesłał Ko 
mitetowi Słowiańskiemu w Polsce większy 
transport książek historycznych, jako dar 
wybitnych historyków radzieckich profeso- 
rów Tretiakowa, Sidorowa i Udalcowa, któ- 
rzy niedawno odwiedzili Polskę i wzięli u- 
dział z zjeździe historyków we Wrocławiu. 

W liście do Komitetu Słowiańskiego w Pol 
sce prof. Tretiakow pisze m. in., że historycy 
radzieccy są dłużnikami polskiego świata 
nauki i z uczuciem wdzięczności przypomi- 
naja serdeczne przyjęcie, jakiego doznali 
w Polsce. Nadesłane dzieła historyczne, któ- 
te przyczyniają się do pogłębienia przyjaźni 
prolsko-radzieckiej, przenaczone są dla pol- 
ekieh historyków, archeologów, Minister- 
stwa Oświaty oraz dla instytucji naukowych 
w Warszawie, Krakowie, Poznariu Łodzi, 
Mrocław u, a także dla biblioteki Komitetu 
Siowiańskiego w Polsce. 

Komitet Słowiański w Moskwie zapowia- 
la jeszcze bogatszą wysyłkę książek dla Ko- 
mtetu Słowiańskiego w Polsce. 


Nowiny z kraju 


SZALEJĄCA WICHURA NA WYBRZE.- 
ŻU w nb. piątek wyrządziła znaczne szkody. 
Na terenie starego Gdańska i we Wrzeszczu 
zwaliły się w licznych miejscach sterczące 
mury ruin. Wichura pozrywała kilka da- 
chów w Gdyni i Orłowie. Silny deszcz prze- 
chodził czasami w grad. Pomimo niskiej tem- 
peratury, błyskawice przerzynały ciemności. 

Z.S.Ch. W WOJ. ŚLĄSKO-DĄBROWSKIM 
uruchomił w ciągu października b .r. 15 no- 
wych ośrodków maszynowych. Dotychczas 
czynnych ośrodków w tym województwie jest 
58. W organizacji znajduje się 15 ośrodków. 
Do końca roku planuje się utworzenie dal- 
szych ośrodków. 

SPOŁECZEŃSTWO WROCŁAWIA w u- 


znaniu zasług, jakie junacy 21 brygady 
„Służba Polsce“ położyli przy odbudowie 
„miasta, ufundowało brygadzie sztandar. 


Sztandar ten wręczono brygadzie na stadio- 
hie w: obecności przedstawicieli władz i spo- 
łeczeństwa. 

NA DOROCZNEJ WYSTAWIE OWO- 
CÓW W ŁOWICZU, majątek państwowy 
„Nieborów“ wystawił pomarańcze i cytryny 
wyhodowane u siebie oraz jabłka olbrzymy 
o wadze ok. jednego kilograma każde. 

W WOJEWÓDZTWIE WARSZAWSKIM 
w roku bieżącym zagospodarowano 22.490 ha 
odłogów, z czego na okres kampanii jesiennej 
przepada 2. 360 ha odłogów. 

CHÓR BUŁGARSKI W POLSCE. W ra- 
mach wymiany kulturalnej polsko-bułgar- 
skiej przybył do Katowic chór bułgarski, skła- 
dający sięz 74 osób. Chór ten wystąpił w Ka- 
towicach dn. 29 i 80 października, po czym 
wystąpi w innych większych miastach Pol- 
ski. 

W KOŁBIELI, powiat mińsko-.mazowie- 
cki, otwarto liceum administracyjno-handlo- 
we. Jest to pierwsza szkoła tego typu na wsi. 
Dwuletnie liceum liczy obecnie 136 uczniów. 

DZIK W MIEŚCIE. O niezwykłym wy- 
padku donoszą z Bierutowa koło Oleśnicy: 
Oto z pobliskiego lasu wpadł do miasta dzik 
i napadł na niejakiego Habele. Przerażony 
człowiek wskoczył na przejeżdżajacy wóz. 
Habela pod wpływem tego wypadku zmarł 
na atak serca. Dzika zastrzelili milicjanci. 

W WARSZAWIE w okresie zimy, kioski 
będą sprzedawać gorące mleko. Dostawą mle- 
ka do kiosków, zajmie się wydział mlecza- 
rsko-jajczarski „Społem“. 


Zwykłe ogłoszenia na str. 6-szpalt. za 1 wiersz mm 
W tekście na str. 4-szpalt. za 1 wiersz mm. . . » « » o 
Drobne ogłoszenia słowo 15 zł. najmniej . « « » » » > 150.— „ 

Prenumerata z przesyłką pocztową kwartalnie . 
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300-lecie odkrycia zatoki Behringa 


W Związku Radzieckim duże zaintereso- 
wanie wzbudziła 300-letnia rocznica odkrycia 
zatoki Behringa, oddzielającej Rosję od kon- 


tynentu amerykańskiego. Odkrycia dokonał | 


kozak jakucki Siemion Dzieżniew, który 
pierwszy przebył cieśninę między lądem azja 
tyckim a Ameryką. Z okazji tej rocznicy, 
Muzeum Arktyczne organizuje wystawę, na 
której umieszczone zostaną raporty Dieżnie- 
wa i mapy z jego podróży. Wśród ekspona- 
tów znajdą się również na wystawie znale- 
zione na jednej z wysp przedmioty pochodzą- 
ce z pierwszej połowy XVII wieku. 


Dla uczczenia wielkiego odkrycia rząd ra- 
dziecki ustanowił nagrodę imienia Dieżnie- 
wa, która będzie raz na trzy lata przydziela- 
na przez Towarzystwo Geograficzne za naj- 
lepsze prace i badania z dziedziny geografii 
północno-wscodnich wybreży Azji. Wydana 
została praca Biełowa p. t. „Siemion Dież- 
niew“, w której uwzględnione zostały różne 
z podróży, prowadzonego przez Dieżniewa, 
M. in. figuruje w książce odbitka notatnika 
z podróży, prowadzonego przez Dieżniowa, 
który w roku 1655 przywieziony został do 
Rosji przez kozaka Filipowa. Z notatnika 
wynika, że Dieżniew zdawał sobie sprawę 
z dokonanego przez siebie odkrycia. 

Odkryciu Dieżniewa poświęcony został 
również specjalny numer czasopisma rauko- 
wego, wydawanego przez Towarzystwo Geo- 
graficzne. W naczelnym artykule znany ba- 
dacz podbiegunowvy Wize wykazuje, że od- 
krycie dokonane przez żeglarza rosyjskiego 
pozostawało w cieniu przez przszło 100 lat. 
Nawet po zainteresowaniu się podróżą Dież- 
niewa, sceptycy starali się wykazać, że nie 
przepływał on koło północno-wschodnich wy 
W O Z] 


Dzień (h.T.P.D. i R.T.P.D. 


Dnia 24. X. br. w Jaśle odbyła się uro- 
czysta akademia poświęcona zjednoczeniu 
Ch. T. P. D. z R. T. P. D. przy udziale przed. 
stawicieli partii politycznych, społecznych, o0- 
światowych oraz członków Ch. T. P. D. i dzie- 
ei. 

Akademię zagaiła ob. Madejczyk Boles- 
ława przewodn. Zarządu pow. Ch. T. P. D. 
która następnie odczytała referat o powsta- 
niu i znaczeniu Ch. T. P. D. ną wsi, oraz prze- 
dstawiła szczegółowe sprawozdanie z dorobku 
Ch. T. P. D. od roku 1946 do chwili obecnej. 

W końcowych słowach zwróciła się do ze- 
branych z oświadczeniem, że zjednoczone 
Ch. T. P. D. i R. T. P. D. w jedną organiza- 
cję Towarzystwa Przyjaciół Dzieci dadzą 
Polsce nowego obywatela, który wszystko bę- 
dzie zawdzięczał własnej pracy „nikogo nie 
wyzyskiwał i przez nikogo nie był wyzyski- 
wany“. 

Następnie zabrała głos ob. Brągiel Kata- 
rzyna z P. P. R.która w słowach pełnych wer- 
wy zwróciła uwage na stan w jakim znajdu- 
je sie dziecko chłopskie, wezwała do rychłe- 
go zjednoczenia obu Towarzystw Przyjaciół 
Dzieci, po czym w krótkich zarysach przed- 
stawiła osiągnięcia R. T. P. D. w opiece nad 
dzieckiem robotniczym. 

Wielkie zadowolenie wśród zebranych wy- 
warły wystepy dzieci z kół Ch. T. P. D. a 
szezególnie z Kowalów, Bierowski i Sobnio- 
wa, które bardzo dobrze odegrały kilka in- 
scenizacji, wykonały tańce, oraz deklamacje. 

W ezasie akademi przygrywała orkiestra 
kolejowa z Jasła. 


CENNIK OGŁOSZEN: 


Tłuste za słowo 100% drożej. 


20.— zł. 
50— n» 


Układ tabelaryczny, 


brzeży Azji. Dopiero w końcu ub. wieku, po 
odnalezieniu i opublikowanin notatnika z po- 
dróży Dieżniewa usunięte zostały wszelkie 
wątpliwości, że jemu przypada zasługa doko- 
nania odkrycia cieśniny, nazwanej później 
imieniem Behringa., 


Czy Nowy Jork będzie zalany wodą? 


Inżynier amerykański, Hugh Brown, spe- 
cjalizujący się w zagadnieniach polarnych, 
oświadczył niedawno, że w najbliższym cza- 
sie należy oczekiwać przesunięcia się olbrzy- 
mich zwałów pól lodowtych położonych w ob- 
rebie północnego koła podbiegunowego, w 
kierunku południowym. Ten ruch lodu, pow- 
tarzający się regularnie w odstępach czasu 
co osiem tysięcy lat, spowodować ma m. in. 
powiększenie się stanu wód oceanów oraz 
pokrycie całego Nowego Jorku masami wo- 
dnymi na wysokości 15 metrów. Czy te ame- 
rykańskie „przepowiednie“ naukowe okażą 
38. prawdziwe — najbliższa przyszłość wy- 
każe. 


imac „W TĄ cz 
Marta Filipczak 


KOLPORTERÓW 
PRASY P.S.L. 


ręki i kart — Kraków, 

Krowoderska 6 m. 25 
w podworcu. 

„CHŁOPI I PANSTWO" 

„GAZETA LUDOWA" 

oP aala sA 5% 1" 

„POLSKA LUDOWA" 


ZA STAŁĄ MIESIĘCZNĄ PŁACĘ I PROWIZJĘ 
POSZUKUJEMY 


Zgłoszenia pisemne do Administracji „Piasta 


Pamiętaimy o 
Ch. T. P D. 


ZDUMIEWAJĄCĄ WYROCZNIĘ 
CAŁEGO ŻYCIA, okresy 


szczęśliwe, ostrzeżenia, 


wydarzenia, charakter, 
sprawy miłosne, loleryjne, 
wykonuje suminnie indy- 
widualnie mistrz tajemnia 
hinduskich, światowej sła- 
wy  psychografolog, pa 
nadesłaniu daty urodze- 
nia, pytania, 50 zł zadatku 


Kraków, zkrytka 698 


SZCZOTKI « PĘDZLE 
HURT DETAL 


Kraków, Fioriańska 36 
w podwórzu, tel. 570-34 


SPOŁDZIELNIA WYDAWNICZA 


„CHŁOPSKI SWIAT“ 


WARSZAWA, AL. JEROZOLIMSKIE 83 
połaca następujące wydawnictwa: 


Tytuł książki 


Andersen Wybór baśni 


Detoe Robinson Crusoe a00 
Deotyma Branki w jasyrze 700 
z Panienka z okienka ch 
Dickens Dawid Copperfield 30 
Fredro Zemsta ; i 
Klimowicz Paycho logia dziecka wiejskiego 220 
Korzeniowski Kollokacja 00 
w Spekulant 308 
Kraszewski Bezimienna ue 
- Dziecię Starego Miasła 200 
5 Stara Raśń 500 
Livingstone Oświata przyszłości 200 
Maj K. Chłopi w dawnej Polsce 180 
Malinowski Chłopski ruch zaraniarskł 170 
Niecko 
i Szczawińska | Żelazne kompanie B. Ch. 130 
Niećka P.S.L. w demokracji ludowej 130 
Pikiel Narodziny Królewicza Rorowika 270 
Rudy Jan Wino—miód pitny-ocet owocowy | 150 
Szymonowicz eńcy 60 
Szczotka Lament chłopaki na pany 200 
'Tropaczyńska 
Ogarkowa 
i Kaz, Maj Ksiądz Piotr Ściegienny 250 
Djejski Maraton 70 
Wójcicka W przyjaźni ze światem 240 
Wojłyna Zasady polityki handlowej 
i org. obrotu 180 
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cyfrowy, kolorowy i zastrzeżone 50% drożej. 


Ceny ogłoszeń, prenumeraty za granicą 100% drożej. 


100— zł. 


Ogłoszenia tylko za gotówkę. Za terminowy druk Administracja nie odpowiada. Ceny, powyższe obowiązują od dnia ogłoszenia, 
Do ogłoszeń długoterminowych Biurom ogłoszeń rabat stosownie do umowy. Za niewyraźny druk, spowodowany warunkami te- 
chnicznymi Administracja nie odpowiada i nie bierze na siebie obowiązku bezpłatnego pow!órnego zamieszczenia inseratu. 


Wydawca Ludowe Tow. Wydaw. „Piast* Kraków Basztowa 17. I v. 


Wychodzi raz w tygodniu. 


Drukarnia Nr. 3 „Wiedza“, Kraków, Orzeszkowej 
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